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Personel ambulansu szwedzkiego zginął lub odniósł rany - Oburzenie w Szwecji
A di i s A b e b a. (PAT). Ras Desta 

donosi, iż samoloty włoskie zbombardo­
wały oddział szwedzkiego Czerwonego 
Krzyża, niszcząc go całkowicie. Zginę­
ło 9 Szwedów, członków misji, oraz 23 
Abisyńczyków, którzy im towarzyszyli.

Delegat międzynarodowego Czerwo­
nego Krzyża w Abisynji wysłał do Ge­
newy depeszę z protestem przeciwko 
bombardowaniu misji.

Sztokholm. (PAT); Szwedzka 
agencja telegraficzna donosi: Czerwony 
Krzyż szwedzki potwierdza fakt zbom­
bardowania ambulansu szwedzkiego 
Czerwonego Krzyża przez samoloty wło­
skie w prowincji Borona.

Prezes abisyńskiego Czerwonego 
Krzyża donosi, iż lekarz naczelny misji, 
dr. Hylander jest ranny i że samolotem 
sanitarnym przewieziono go do Adis 
Abeby.

Konsul szwedzki w Adis Abebie dr.

Hanner donosi, iż samolotem Gzarwo- 
nego Krzyża udał się niezwłocznie na 
miejsce, gdzie ambulans szwedzki zo­
stał zbombardowany przez włoskie sa­
moloty.

Szwedzka misja Czerwonego Krzyża, 
jak wyjaśnia szwedzka agencja telegra­
ficzna, składała się z dwóch grup. Jedna 
z nich, w której było trzech Szwedów, 
znajdowała się na wschodnim odcinku 
frontu południowego. Włoscy lotnicy 
zaatakowali drugą, grupę, w której było 
9-ciu Szwedów.

Adis A b e b a. (PAT). Podczas 
bombardowania ambulansu szwedzkie­
go Czerwonego Krzyża, według wiado­
mości ze źródeł abisyńskich, zginął cały 
personel ambulansu z wyjątkiem na­
czelnego lekarza Hylandera, który zo­
stał ciężko ranny oraz dr Smitha Hol- 
ma i pielęgniarki, którzy również od­
nieśli rany.

Oburzenie w Szwecji i Finlandji
Sztokholm. (PAT). Prasa jed­

nogłośnie wyraża oburzenie wobec fak­
tu zbombardowania ambulansu szewdz- 
kiego w Abisynji przez lotników wło­
skich. Dziennik „Nya Daglight Alle- 
handa ‘ pisze: „Włochy dopuściły się 
ciężkiego wykroczenia przeciwko mię­
dzynarodowym pojęciom honoru, któ­
re nie pozwalają atakować nikogo o- 
prócz strony wojującej. Bombardowa­
nie ambulansu szwedzkiego stanowić 
będzie niezatarta plamę na tarczy wło­
skiej“.

Helsinki. (PAT). Wiadomość o 
zbombardowaniu przez Włochów 
szwedzkiego ambulansu Czerwonego 
Krzyża wywołała w Finlandji przygnę­
biające wrażenie, gdyż kilka dni temu 
wyruszył do Abisynji ambulans fińskie­
go Czerwonego Krzyża. Szereg dzien­
ników wydał nadzwyczajne dodatki, 
które rozchwytywane były przez obu­
rzoną publiczność. Poseł fiński w 
Sztokholmie złożył w ministerstwie 
spraw zagranicznych współczucie rzą­
du fińskiego.

Na f roncie północnym zadęte walki
Warszawa. (PAT). Na podsta­

wie wiadomości z różnych źródeł PAT. 
ogłasza następujący'komunikat o sytu­
acji na frontach w Abisynji.

Według nieoficjalnych wiadomości 
ze źródeł abisyńskich, powtórzonych 
przez Reutera i Havasa, na froncie pół­
nocnym toczą się zacięte walki, w któ­
rych rzekomo już zginęło 23 oficerów 
włoskich. Wojska rasa Kassy, rasa Se- 
juma i Mulugety nacierają w kierunku 
Makalle. Straty zarówno włoskie jak i 
abisyńskie mają być znaczne.

Rzym. (PAT). Komunikat ofi­
cjalny nr. 84. Generał Badoglio dono­
si: Na froncie erytrejskim, również jak 
na froncie somalijskim, nie wydarzyło 
się nic godnego zanotowania.

Londyn.- (PAT). Abuna Kyrilos, 
arcybiskup kościoła abisyńskiego, wy­

stosował do przedstawicieli kościoła an­
glikańskiego depeszę, w której prote­
stuje przeciwko spaleniu przez Wło­
chów kościołów w chwili opuszczenia 
Abi Adi. Arcybiskup zwraca się do 
wszystkich wyznań chrześcijańskich, 
nawołując do potępienia „tego święto­
kradztwa“.

Przewidziana ewakuacja 
Harraru

Na froncie południowym według 
wiadomości ze źródeł francuskich lot­
nictwo włoskie ujawnia wzmożoną 
działalność.

Władze abisyńskie w obawie ataku 
włoskich samolotów nakazały niezwło­
czną ewakuację miasta Harraru wrazie 
otrzymania wiadomości o zbliżaniu się 
włoskiej eskadry powietrznej.

Włosi gromadzą siły na M. śrótłziemnem
Paryż. (PAT). Korespondent „E- 

cho de Paris“ dónosi z Aten, iż Wfosi 
dokonali na wyspach Dodekanezu po­
ważnej koncentracji wojsk, których si­
ła równa się prawie ogólnej liczbie e- 
fektywów angielskich w Egipcie. — Na 
wyspach Rodos i Leros skoncentrowa­
no 50 tys. żołnierzy. Na Rodos Włosi 
dysponują poza tem 80 działami.

Włosi powiększają również znacz­
nie liczbę okrętów wojennych stacjono­
wanych w Dodekanezie. O ile w listo­
padzie Włosi dysponowali w tamtych 
stronach tylko dwoma krążownikami, 
12 kontrtorpedowcamł i 8 łodziami pod-

wodnemi. o tyle obecnie znajdują się 
tam już 4 krążowniki, 17 kontrtorpe- 
dowców i 12 łodzi podwodnych. Równo­
cześnie zgromadzono w Dodekanezie 
900 pilotów i 250 samolotów. Włosi 
wybudowali wreszcie trzy radjostacje i 
przygotowali pozycje dla artylerii na 
Patmos, Rodos i Leros, gdzie również 
zamknięto minami wejścia do portów. 

Przygotowania tu recie i e
W związku z koncentracją wojsk 

włoskich można zauważyć znaczny ruch 
wojsk tureckich na wybrzeżu Anatolji, 
położonej naprzeciw Dodekanezu.

Wfosi nie dowierzają Anglikom w kolonji Kenya
Korespondent Reutera w Mombas- 

sa dó-nosi, że według ubiegających tam 
pogłosek znaczne siły włoskie, skon­
centrowane jakoby niedaleko od Dolo 
na pograniczu kolonji angielskiej Ke- 
nya, nie zostały tam skierowane jedynie

d)la walki z arnają rasa Desty, która za­
grażała obejściem Włochów od skrzy­
dła. Mówią, że ze względu na krytycz­
ną sytuację międzynarodową dowódz­
two włoskie wydało zarządzenia celem 
wzmocnienia swego lewego skrzydła

na wypadek zaszachowania tego skrzy­
dła przez wojska brytyjskie od strony 
Kenya, co mogłoby załamać całą kam- 
panję włoską na południu. Do jakiego 
stopnia troska ta mieć będzie wpływ na 
plany włoskie wobec armji abisyńskiej, 
zależeć będzie prawdopodobnie od roz­
woju wypadków w Europie w ciągu 
kilku najbliższych tygodni.

Demonstracje przstówbry- 
tyjskie w Egipcie

Kair. (PAT.) Przed uniwersyte­
tem studenci zorganizowali manifesta­
cję, wykorzystawszy w tym celu uro­
czystość otwarcia kongresu chirurgji.

Zgromadzone po obu stronach główne­
go wejścia tłumy studentów witały 
przybywających na kongres delegatów 
okrzykami: „Precz z Anglją, Egipt dla 
Egipcjan, precz z wysokim komisa­
rzem“. Ponieważ nie doszło do poważ­
niejszych zajść, policja nie interwenjo- 
wała

W uroczystości otwarcia kongresu 
nie wziął udziału ani król, ani wysoki 
komisarz.

Japonja utrzyma potęgę 
morską

Tokio. (PAT.) W orędziu nowo- 
rocznem do narodu minister marynar­
ki oświadczył m. in., iż Japonja bez­
względnie nie odstąpi od swych żądań, 
ażeby zbrojenia morskie oparte były na 
zasadzie, zabezpieczającej ją przed na­
paścią oraz przed groźbą napaści. Je­
żeli żądania te zostaną odrzucone 
przez konferencję morską, wówczas 
Japonja będzie zmuszona przedsię­
wziąć odpowiednie kroki, gwarantują- 
oe jej obronę.

Zgon ambasadora niemieckiego w Paryżu
Von Ttibbentrop jego następcą?

Paryż. (PAT.) Ambasador nie­
miecki w Paryżu Roland Koester przed 
kilku dniami chorował na bronchit, 
któremu towarzyszyła wysoka gorącz­
ka. W poniedziałek stwierdzono, że 
wywiązało się zapalenie płuc. Chore­
go przewieziono w stanie bardzo groź­
nym do amerykańskiego szpitala w 
Paryżu, w którym następnego dnia 
zmarł.

Paryż. (PAT). „Paris Midi“ re-

Zaopatrzenie uczestników 
walk wyzwoleńczych

Warszawa. (Tel. wł.) Na jed- 
nem z najbliższych posiedzeń rady mi-

jestruje pogłoski, jakoby na miejsce 
ambasadora Koestera miał być zamia­
nowany ambasadorem Rzeszy w Pary­
żu von Ribbentrop. Nominacja von 
Ribbentropa na to stanowisko świadL 
czyłaby, zdaniem dziennika, o tern, iż 
kanclerz Hitler pragnie w ten sposób 
podkreślić swój zamiar postawienia na 
pierwszem miejscu sprawę rozmów 
francusko - niemieckich.

szenie Mechaników, 
jowskie i t. d. (w)

Zakłady Modrze-

Koptlyiis wygwizdany
Ateny. (PAT). Gen. Kondylis pod-

nistrów będzie rozpatrywany projekt ' czas wygłaszania mowy wyborczej
o zaopatrzeniu rentą dożywotnią 
wszystkich zasłużonych w walkach 
i pracach niepodległościowych. Do­
tychczas takie zaopatrzenie otrzymują 
jedynie b. więźniowie polityczni. We­
dług nowego projektu, prawo do renty 
przysługiwać będzie również ukara­
nym karami administracyjnemu i od­
znaczonym krzyżem lub medalem nie­
podległości. (w)

Budżet emerytalny
Warszawy przekroczony
Warszawa. (Teł. wł.) Słychać, 

że budżet emerytalny Warszawy został 
w bieżącym roku budżetowym prze­
kroczony o 2,9 milj. złotych. Budżet 
personalny wydziału spraw ogólnych 
został całkowicie wyczerpany już 1 li­
stopada. Wydatki personalne tego wy­
działu zostały przerzucone na przed­
siębiorstwa miejskie. Prawdopodob­
nie w celu pokrycia tych niedoborów 
władze miejskie zwróciły się do rządu, 
ażeby podatek specjalny, pobierany 
od pracowników samorządowych, zo­
stał przekazany kasie miejskiej. Po­
bór tego podatku ma częściowo rato­
wać kasę miejską magistratu, (w)

Rekurs
rozwiązanego kartelu

Warszawa. (Tel. wł.) Na 130 or- 
ganizacyj kartelowych, zarejestrowa­
nych w formie syndykatów i biur 
sprzedaży, które zostały rozwiązane 
przez ministra przemysłu i handlu na 
podstawie rozporządzenia Prezydenta 
Rźplitej, zgłosił rekurs jeden tylko 
kartel, a mianowicie biuro sprzedaży 
odlewni i emaljerni żeliwa sp. z o. o 
Z poważniejszych fabryk naieżą do 
tego kartelu: Starachowice, Stowarzv-

w
Serres w Macedonji został wygwizda­
ny, wobec czego przerwał swój objazd 
i powrócił do Salonik.

Pragną spokoju
Liverpool. (PAT). Rodzina Lind­

bergha opuściła miasto, udając się w 
nieznanym kierunku.

Liverpool. (PAT). Parowiec 
„American Importer“ wszedł do portu 
o godz. ii. Policja wydała specjalne za­
rządzenia, utrudniające dostęp do stat­
ku. Dziennikarze nie mogli otrzymać 
od Lindbergha wyjaśnienia powodów 
jego podróży. Samochód Lindbergha, 
który zatrzymał się w odległości kilku 
metrów od pomostu, oddalił się z rodzi­
ną Lindbergha w nieznanym kierunku, 
eskortowany przez samochód policyjny.

Tamiza wylewa
Londyn. (Tel. wł.) Wskutek nie­

ustających opadów atmosferycznych 
woda na Tamizie osiągnęła wysokość 
z czasów wielkiej powodzi, jaka na­
wiedziła Londyn i okolice w r. 1929.

Pożar na zabawie dzieci
t«i™h - d y 5’ (PAT.) W Keflavik na 
Islandjj wydarzyła się okropna kata- 

zabawie- zorganizowanej dla
^aw!nnTeJ dZ!atWy- Od Choinki, U- 
stawionej w drewnianym baraku, w
Se Łk y7enia Się Zabawa’ zapalił 
się oarak. Zanim przybyła straż no 
za™a> ?oł?wa budynku stała się pa-
bvti? ?u7Ornileni’ pod zSliszcz wydo­byto zwęglone zwłoki dwóch kobiet i czworga dzieci. KilkadziMl», X
Sże“”w tie Wl?cei
przeszło 180. Ich^eić

taK,akui*c pr“2 okna
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Areny Hiszpanii i piaski Sahary
W ¡realistycznych powieściach laureata Goitcourtów — „Krew 

i światła“ i „Biały szwadron“ Józefa Peyre
(Od własnego korespondenta „Orędownika").

Oaza w glębj gór Atlasu.

Paryż, w grudniu.
Po pię-ciokrotnem głosowaniu, jury 

Goncourtow nagrodziło w tym foku 
powieść „Sang et Lumières“ Józefa 
Peyré. Najpoważniejszym konkuren­

tem laureata był Maxence Van def 
Meérsch, z utworem „Invasión 14".

: „Krew i światła“ — to 322 zwartych 
stronic; nietyłe opisów walki byków, 
ile raczej opisów życia hiszpańskich to- 
reros, banderillos;’ ich rywalizacji, in­
tryg snutych dokoła aren przez tych 
wszystkich, o których możnaby powie­
dzieć, że handlują, krwią ludzką. Trzer 
ba było talentu Józefa Peyré, by nas za­
interesować do tematu tylokrotnie już 
poruszanego i to przez takich mistrzów 
pióra, jak chociażby Blasco Ibanez w 
„Arènes sanglantes“ i Montherlant w 
„Bestiaire"

Peyré — już od 3 lat osiadł w Ma­
drycie — bynajmniej nie traktuje spra­
wy na sposób romantyczny. Przeciw­
nie. Wprowadza nas z przedziwnym 
realizmem w środowiska, w których ży- 
ją największe „sławy" świata torérów, 
a więc i jego bohater Ricardo Garcia. 
W lokalach kawiarnianych jak „Villa- 
rosa“, „Casablanca“, „Chicote“ itp. two­
rzą się formalne kluby, coś w rodzaju 
dworów, w których partyzanci danej 
„gwiazdy arenowej"... piją, jedzą na jej 
rachunek oraz urabiają jej sławę. To­
rero zaszczyca, od czasu do czasu, owe 
kluby swą obecnością. Gdy go zaś opę­
ta hiszpańska., „handra“, zamyka się z 
dobranymi przyjaciółmi w lokalach, 
gdzie, pijąc do białego rana, napawa 
swą, nieraz dziecięco czułą, duszę śpie­
wem ludowych pieśni Andaluzji, t. zw. 
„flamenco“.

Ricardo, bohater „Sang et Lumiè­
res“ właśnie jest u szczytu sławy, albo 
właściwie już u jej zmierzchu. Nosi się 
też z zamiarem zerwania na zawsze z 
krwawemi arenami. Ale projekty jego 
obraca w nicość Marilena, niedobra ko-

Í- - i
ł

W srodze do strumienia,

' bieta, żądna nietyłe sławy, co pieniędzy. 
U współczesnych bowiem Hiszpanek, 

" wzorujących się na pięknościach z Hol­
lywood, miłość ustępuje miejsca busi­
nessowi. Podobnie jak Marilena, caia 
klika menagerów, pośredników, żyjąca 
z torera, potrzebuje jego wystąpień. Oni 
to pchają Ricarda do fatalnego postęp­
ku.

Opisy tych środowisk należą do naj­
bardziej interesujących w powieści. 
Banalny romans może za wiele zajmu­
je miejsca. Ostatnie jednak rozdzia­
ły są opracowane wprost misternie. — 
Znajdujemy w nich barwne opisy aren, 
jej publiczności oraz reagowania na 
każdy gest faworyta-torefa. Następnie 
zaś autor przedstawia nam dramatycz­
ną chwilę, gdy już nie sławny torero 
jest w obliczu rozwścieczonego byka, 
Ale prosty człowiek, mierzący się z 
tym- arenowym przedstawicielem dżun­
gli. Dla publiczności jednak pozosta- 
je on torerem, mającym jej dostarczać 
dreszczyków sensacji, mniejsza o to, 
jak się to dla kogo skończy.

Nad konającym Ricardo czuwa jed­
nak Matka Boska de la Palome, pa­
tronka popularnej dzielnicy, w której 
się urodził. Obraz jej jest wyhaftowa­
ny na jego wspaniałej „capa“. W po­
bliżu zaś umierającego zemdleje prze­
rażona Pili, dziecięca wielbicielka Ri­
carda.

Ukończyłam tę powieść przydługo, 
i przeładowano powtarzającemu się 
szczegółami. Przed północą jednak za- i 
brałam się do czytania innego utworu 
Józefa Peyré, a mianowicie „Le Chef 
à 1‘Etoiłe d'argent“, a o świcie kończy­
łam lekturę ostatnich stronnic „L'Esca­
dron blanc“. Zamykając te książki, 
doszłam do przekonania, że osobiście 
przyznałabym autorowi niechybnie na­
grodę Goncourtów, ale... za te dwa o- 
statnie utwory, a specjalnie za „Biały 
szwadron“.

Jest to szt&tdron białych wielbłą­
dów „méhari“, jakie dosiadują najod­
ważniejsi jeźdźcy Afryki. Ma on wła­
śnie puścić się w drogę. „Le rezzou", 
karawana korsarzy pustyni opuściła 
bowiem swe siedziby, zbrojna w 90 
strzelb, kierując się na południe, Mar- 
ceney, francuski porucznik mehary- 
stów, otrzymuje rozkaz zagrodzenia 
jej drogi na czele tubylców.

Biały szwadron rusza, pełen zapa­
łu, jaki charakteryzuje tych miłośni­
ków pustyni i walk pod trójkoloro­
wym sztandarem. Obok Marcettey jest 
jeszcze drugi Europejczyk, niedoświad­
czony porucznik Kerineur. Jego śmierć 
po dniach straszliwej gorączki i moco­
wania się z pustynią, będzie pierwszym 
złowrogim sygnałem dla karawany.

Ale w jakich słowach odd-ać jej ko­
lejne etapy? Jak odtworzyć haft i Wy­
trzymałość szwadronu, jego rozczaro­
wania, i nieustępliwą zawsze żądzę 
spotkania się ż wrogiem? Spotkanie to 
nastąpi w momencie najbardziej tra­
gicznym, gdy od pragnienia jeźdźcy pu­
styni byli bliscy śmierci. Nie mogli już 
prawie wydobyć głosu, a jednak znale­
źli jeszcze siły do ataku i odparcia ka­
rawany korsarzy od studni oazy. A mi­
nęło przecież 42 dni marszu białego 
szwadronu poprzez piachy Sahary, po­
przez „reg", czyli kamieniste tereny, 
zabójcze dla nóg „mebaris“, przyzwy­
czajonych do miękkości piasków. Ża po­
żywienie służyło jedynie mielone zbo­
że, herbata, suche daktyle. A tu nieraz 
„złudzenia stepowe“ (fata morgana) 
kreśliło im ponad głowami błędne wid­
nokręgi. Od czasu do czasu okrzyk 
wielbłąda przerywa zabójczą monotonję 
pustyni, lub nawałnica Czerwonej sza­
rańczy formalnie oślepi jeźdźców; me- 
haryści skrzętnie Zbierają owady, a po­
tem pieką i jedzą. Czasem też szara 
pustynna jaskółka przysiadzie na gar­
bić wielbłąda, albo ponad oazą wznie­
sie sić „kanga“, ciąg pustynnych kuro­
patw. Nocą zaś słychać przeraźliwe Wy­
cia hjen i szakali.„

Choinka w Rosji sowieckiej
Zarządzeniem władz przywrócono tradycyjne obchódy 

nowor oczne
Warszawa (Tel. wł.) W bież, 

roku Sowiety obchodziły najbardziej 
uroczystego Sylwestra od czasów re­
wolucji sowieckiej. Zarządzenie władz, 
nakazujące wprowadzenie sowieckich 
choinek, zostało przyjęte z żywem za­
dowoleniem przez masy robotnicze. 
Kluby, restauracje i inne lokale urzą­
dziły choinki. Nawet w domach pry­
watnych przypomniano sobie dobre 
dawne tradycje przedwojenne. Na 
placach moskiewskich ustawiono ol­
brzymie świerki oświetlone lampkami 
elektrycznemi, przybrane ozdobami, 
przedstawiającemi enblematy pań­
stwowe Sowietów, młot i sierp, czer­
woną gwiazdę Kominterńu i portrety 
przywódców państwa sowieckiego.

W jednej z największych sal mo­
skiewskich odbył się wieczór, urządzo­
ny przez Kpmsomoł. Wszystkie kluby 
robotnicze urządziły dla swych człon­
ków zabawy taneczne. Rzecz charak­
terystyczna, że orkiestry robotnicze 
przekształcono na jazzbandy, ażeby 
mogły przygrywać do tańca. Obok ro­

Nowi urzędnicy miejscy 
w Warszawie

Warszawa. (Tel. wł.) Na ratuszu 
warszawskim Odbyła się we wtorek, 
uroczystość wprowadzenia w urzędo­
wanie t. zw. delegatów prezydenta 
miasta dla poszczególnych dzielnic 
stolicy. Narazie ustanowiono 4 delega­
tów, odpowiadających liczbie starostw 
grodzkich w stolicy. Delegaci otrzy­

Tłum Arabów przypatruje się 
samochodowi.

Słówko jeszcze o tajemniczej choro­
bie pustyni, „vertige de méhàra“ Czyli 
opętany taniec wielbłąda. Nie można 
też pominąć „Teubeul des Marabouts“, 
przedziwną muzykę piasku, podobną do 
wydawanej przez konchę morską, a któ­
ra dźwięczy w uszach ludziom, umiera­
jącym od pragnienia. Ostateczne spot­
kanie z korsarzami stanie się wobec po­
wyższego epizodem.

Niezrównane są opisy Sahary, a nad­
zwyczajne „bogactwo“ szczegółów d'o- 
słownie przykuwa uwagę czytelnika. Ü- 
ległam Czarowi... mirażów pustyni, ra­
czej przekonywającej sile talentu p. 
Peyré. Cóż się bowiem okazało? Po u- 
kończeniu mojej lektury byłam na śnia­
daniu u znajomych, gdzie poznałam by­
łego kapitana francuskiego w Marokko, 
uczestnika wojny Riffu, przeciw Abd eł 
Krimowi. Z entuzjazmem opowiadałam 
mu o Peyré i jego znajomości terenu a- 
frykańskiego. Na to otrzymałam tę nie­
słychaną odpowiedź:

— Pani entuzjazm jest najlepszym 
hołdem dla jego talentu. Peyré bynaj­
mniej nie ukrywa, że nigdy, słyszy pa­
ni? — nigdy nie był w Saharze przed 
napisaniem swych afrykańskich utwo­
rów; przyznaje, że opowieści o tych wy­
prawach zawdzięcza swemu bratu, le­
karzowi wojskowemu.

To życie pustynne znam doskonale i 
z podziwem jestem dla twórczości Pey­
ré. Nie będę się bawił w żadne opowia­
danie, lecz pozwolę sobie wręczyć pani 
tych kilka fotografij, pochodzących wła­
śnie z „marokańskiego błędu“ opisywa­
nego w „Białym szwadronie".

Fotografje przyjęłam z wdzięczno­
ścią; zdobią one niniejszy mój artykuł.

I, BRIARES.

Kazba berberśka.

syjskich tańców ludowych, zawsze 
najpopularniejszych, prawo obywatel­
stwa zdobyły sobie w noc sylwestrową 
także burżuazyjne tanga i foxtroty.

Na Kremlu Stalin urządził przy­
jęcie noworoczne, na które zaproszono 
200 dygnitarzy. Ulice miast sowiec­
kich ożywiły się dawno niewidzianym 
ruchem przedświątecznym. Na rynkach 
Znajdowały się lasy choinek, przezna­
czone na sprzedaż, zwiezione do Mo­
skwy przez kolektywy rolne. W Mo­
skwie napór kupujących był tak silny, 
że w jednym dniu wszystkie Choinki 
sprzedano. W Leningradzie sprzedano 
ponad 11 tysięcy choinek.

Na zarządzenie władz szkolnych w 
noc sylwestrową urządzone były zaba­
wy dla dzieci przy choinkach. W nie­
których sklepach sowieckich po raz 
pierwszy od istnienia władzy sowiec­
kiej ukazały się w sprzedaży ozdoby 
choinkowe. Bal« noworoczne były urzą­
dzane nietyiko w miastach, ale rów­
nież po kolektywach rolniczych. (W)

mywać będą pensję miesięczną w wy­
sokości 1.200 zł. Zasięg ich działalno­
ści będzie bardzo szeroki. Mianowicie 
reprezentowanie prezydenta w formie 
utrzymywania kontaktu z ludnością, 
badanie jej potrzeb, utrzymywanie 
kontaktu z działającemi na terenie 
danej dzielnicy władzami państwowe- 
mi, informowanie inśtytucyj miej­
skich o zbiorowych potrzebach i żą­
daniach ludności danej okolicy, orga­
nizowanie konferencyj z przedstawi-

CHWILI
(x) Ko, fiskacie uległa broszura „O 

amnestji“. (wydal ją Związek Wolnomy­
ślicieli Polskich. Broszura jest zbiorens 
artykułów. Wśród autorów znajdujemy 
nazwiska: Heleny Krahelskiej, b. urzęd­
niczki min. opieki społecznej, Wincente­
go Rzymowskiego, członka Akademji Li­
teratury, Tadeusza Szpotańskiego, b. wł* 
««prezydenta m. Warszawy. Wszyscy tra» 
je są współpracownikami warszawskie^» 
„sanacyjno‘‘-lew’icowego „Kurjera Poran­
nego“, a dwaj z nich: pp. Rzymowski I 
Szpótański Czołowymi jego publicystami 
Jednym z autorów tej zbiorowej broszu­
ry jest adw. T. Duracz, który swego cza­
su był głośny z obrony w procesach ko­
munistycznych.

*
A teraz w związku z amnestią inna re­

fleksja: 1
Jednym z tych, którzy najbardziej bo­

jowo zwalczali wniosek o rozciągnięcia 
amnestji fta sprawy za zniesławienie pra­
sowe, i który nazwał nawet redaktorów, 
skazanych za zniesławienie „nożowcami 
moralnymi“, Był p. Wacław Sieroszewski. 
Wobec tego „Robotnik“ warszawski przy­
pomina obdarztme przez Prezydenta indy­
widualną amnestją wyroki za zniesławie­
nie prasowe przyjaciela politycznego p. 
Sieroszewskiego — naczelnego redaktora 
„Kurjera Poraónegó“ p. Stpiczyńskiego:

„Chcielibyśmy wiedzieć, jak to piękne 
określenie („nożowcy moralni“) podziała­
ło na p. Stpiczyftskiego, który przed prze­
wrotem majowytn miał kilkanaście, a mo­
że i więcej, upiawomocnionych wyroków 
sądowych za zniesławienie, a amnestja je 
przekreśliła, i p. Stpiczyński nie Spędził 
ani dnia w więmeńiu.

„Obecnie p. Stpiczyński jest redakto­
rem „Kurjera Pćrannego“, posłem do Sej­
mu i posiadaczem złotego wawrzynu, któ­
rym gcf obdarzyła Polska Akademia Li­
teratury... Prezesem Akademji jest, jik 
Wiadomo, senator.,. Wacław Sieroszew­
ski!“

Ci panowie umieją zasady moralne 
zmieniać, jak rękawiczki.

Uwagę „Robotnika“ uzupełniamy 
stwierdzeniem, ii p. Stpiczyński miał Wy­
roków za zniesławienie prasowe około 30. 
P. Stpiczyński «mieszczą! wówczae swe 
ataki w piśmie, które się nazywało — o 
iron jo! — „Głosifm Prawdy“...

Tego przypomnienia, słów kiłkopó 
ku czci „złoto-¡wawrzynowego“ p, Stpi- 
czyńskiego i złote wawrzyny jednym roz­
dzielającego, a innych za „Uożowńićtwó 
moralne“ potępiającego p. Sieroszewskie­
go...

cielami organizaeyj, reprezentujących 
mieszkańców dahej dzielnicy, informo­
wanie prezydenta o potrzebach ludno­
ści, utrzymywanie kontaktu z poszcze­
gólnemu wydziałami miasta i t. d. (iw)

♦

Ustawa amnestyjna ogłoszo­
na będzie w dniu 3 stycznia

Warszawa. (Tel. wł.) Redakcja 
„Dziennika Ustaw“ otrzymała we wto­
rek tekst ustawy amnestyjnej z pod­
pisem Prezydenta Rzplitej. Ustawa u- 
każe się w „Dzienniku Ustaw" praw- 
dopodobnie 3 stycznia, (w)

>---

Z procesu o zabójstwo 
min. Pirackiego

Warszawa (Teł. wł.) Po omó­
wieniu działalności Bandery prokura­
tor zajął się kolejno osobami Pidhaj- 
nego, Małucy, Kkrpyńca, KłymySZypa. 
O godz. 17-ej przewodniczący zarządził 
przerwę do dnia 2 stycznia 1936 r. godz. 
1Ó rańo. W dniu tym prokurator Że­
leński kontynuować będzie swą mowę 
oskafżycielską.

.—____ _ ” j " ’¿A

Akcja kółek rolniczych
Warszawa (Tel. wł.) Z różnych 

stron kraju donofeą, że kółka rolftićźe 
wystąpiły do walki ze zbędnem po­
średnictwem handlarzy na WSi. W 
niektórych okręgóch kółka rolnicze 
podejmują akcję skupu nierogacizny 
na wsi i wysyłają wspólne transporty 
do Warszawy, gdiie sprzedaż dokony­
wana jest za pośrednictwem targo­
wisk. Ostatnio nadeszło do Warszawy 
kilka wagonów trzody, Wysłanej przez 
kółka rolnicze. W porównaniu dó cen 
lokalnych hodowcy otrzymali o 10 do 
30 groszy wyższe ceny ża kilogram ży­
wej Wagi. Akcja kółek Polhiczych mo­
głaby poważnie przyczynić się do od-

5 żydzenia handlu w Polsce.



•'Turner 2 => Kurier Poznański, feóSa, f styeznfo — Strona _8

Miasto margrabiny lity
Turunq ¡a » okna wagonu — Katedra na słowiańskie™ po­
graniczu i „śmiejąca się Polka“ — Uta — Roland w pelargo- 

njach, Madonna, której niema i Anglicy be# baedeskerów
(Od! własnego korespondenta „Orędownika*),

Dojeżdżamy do Naumburga.
Ponad falistemi połami i miastecz­

kiem ukazują, się gotyckie, jasne wie­
że naunaburskiej katedry.

Uliczki Naumburga, wspinające się 
w górę ku kościołowi, wybiegają na 
spotkanie przybysza wesołą tęczą sta­
rych dornków, jak zabawki pomalowa­
nych na kolor różowy, żółty, błękitny, 
pomarańczowy, trawiasty! Trawia­
sty — do tego zaś dachówki barwy 
ciemnego burgunda Poważniejszy ja­
kiś dom w kolorze piernika, zaokrąglił 
jeden z boków starą basztą, po której 
się wije bluszcz. Wzdłuż kremowego 
muru, zacinanego purpurowemi bicza­
mi dzikiego wina, dochodzimy do sę­
dziwego placu, otaczającego wieńcem 
olbrzymich klonów katedrę.

Zaczęto ją budować przeszło osiem­
set lat temu, bo Naumburg został sie­
dzibą biskupa, tutaj, na ważnem po­
graniczu wpływów słowiańskich i ger­
mańskiego naporu na wschód.

Nad łupkowym dachem wyniośle 
surowej, szarej, wznoszą się cztery 
wieże, dwie o hełmach barokowych. 
Jako, że posiada dwa prezbiterja, 
wschodnie i zachodnie i wejście znaj­
duje się z boku, wchodzimy na otoczo­
ny krużgankiem dziedzińczyk, nastro­
jowy pod ciemnem, zachmurzonem nie­
bem.

Fragmentów dla aparatu wiele. Czy 
to będą maski kamiennych chimer 
przy portalu, mało zdaleka widoczne, 
czy delikatna aplikacja złotawego 
drzew ka na tle romańskiego muru, czy 
wreszcie u boku katedry malownicza z 
głazów dobudówka, zgrzybiała kaplica.

Schodzimy do najstarszej części ko­
ścioła, krypty z połowy XII w., o cien­
kich, romańskich kolumnach. W piw­
nicznej ciemności ktoś, dotarłszy do oł­
tarza, zapala świecę, a oglądając cie­
kawe sploty kapitelu pierwszej z brze­
gu niskiej kolumny, znajduje na nim 
ogarek. Zapalamy ogarki, jak się oka­
zuje, przygotowane dla zwiedzających 
na wszystkich głowicach: teraz wnę­
trze krypty Z cisnącymi się dó jednego 
z najstarszych w Europie ołtarzy, ludź­
mi, migocące ogniami ogarków, przy­
pomina katakumby.

Nastrój towarzyszy nam dalej we­
wnątrz katedry, surowej i po prote- 
stancku pustej od XVI w., ale czaru? 
jącej przepięknemi rzeźbami wczesne­
go gotyku. Oto Ukrzyżowanie w porta­
lu zachodniego chóru: patrząc na fi­
gury bolejącej Matki Boskiej i św. Ja­
na, możnaby je wziąć, gdyby nie ich 
poza, za barokowe, tak pełne są nie­
zwykłego wyrazu i silnego uczucia

A dalej — wzdłuż ścian prezbite­
rium — klejnoty Naumburga: posągi 
fundatorów katedry. Po raz pierwszy 
w XIII w. laicyzm w kościele; posągi 
ludzi świeckich, kolatorów, stoją pod 
baldachimami obok ołtarza w sąsiedz­
twie świętych. A więc wsparty na

i ® dumą jaśniej® na trójkątnym fron­
cie srebrem, trzech wielkich, heraldycz­
nych lilij. . , ,

Parę kroków dalej rynek, okolony 
ednolicie renesansowemi o gotyckich 

jeszcze mansardkach, domkami i po­
dobnym im ratuszem o pięknym, już 
barokowym portalu.

Na środku rynku stara fontanna z 
alegoryczną postacią, ni to Rolanda, ni 
to Neptuna. Włócznię, czy trójząb (bo 
trudno rozróżnić), bohater zanurza... w 
fali jaskrawych pełargonij, któremi, ni 
w pięć ni w dziewięć, gęsto zasadzono 
pozbawioną wody fontannę.

Może się to trochę i nie klei razem, 
ale zato porządnie, a z okien wymu­
skanych kamieniczek milej patrzeć 
przecież na taki olbrzymi puhar z pie- 
niącem się płomiennem kwieciem.

Istotnie, stanowi on dobry kontrast 
jaskrawą plamą z tłem piaskowem 
murów i bruku. Resztę uzupełniają 
szaro-niebieskie gołębie i ołowiano-nie- 
bieskie wieże pobliskiego kościoła św. 
Wacława.

Na rogu rynku zatrzymać się chwi­
lę trzeba przy wystającym z muru ka­
miennym psie-straszydle. Kiedyś pod­
trzymywał zapewne postać Madonny, 
stojącą we wnęce narożnej (jak , przy 
poznańskiej Farze), a usuniętą, równie 
jak liczne świątki nad portalami, w 
XVI w.

Drobiazg ten przypomina znowu, ze 
znajdujemy się w Turyngji, na ziemi, 
która była ostoją Lutra; i gdzie w nie­
dalekiej przecież Wittenberdze przybił 
swoje tezy na drzwiach kościelnych.

Wracamy czyściutkiemu ulicami, 
zbiegającemi w dół, wyprzedzani przez 
tańczące na wietrze liście.

Na stoku, drzewami obramowanym, 
z ławeczki podziwia panoramę falistej 
okolicy para: znowu Anglicy. Tym 
razem młodzi, bez baedekera, a nawet 
bez lornetki.

W rzeczywistości, dużą część sta­
rych tęczowych dornków zamieszkują 
turyści angielscy (dlatego tak wiele 
przewodników drukuje się w angiel­
skim języku), nierzadko spędzający 
poślubne tygodnie w cichem, uroczem 
miasteczku margrabiny Uty.

Cztery smukłe wieże szarej katedry 
długo jeszcze widać z okna pociągu 
nad spływającemi z pagórków falami 
miedzianych lasów jesiennych.

HALSZKA WAŻANKA.

mieczu margrabia miśnijski Ekkehard 
i żona jego, Uta. Słynna z reprodukcyj 
Uta, a przecież tutaj tylekroć piękniej­
sza.

Długo się można wpatrywać w te 
dziwne, monumentalne figury o sza­
tach, sir. dających prostemi, ciężkiemi 
fałda» : o twarzach poważnych, niemal 
smutnych, a które mimo tego spokoju 
tyle wyrażają uczucia i temperamentu.

Naprzeciw zaś tej inna, weselsza 
nieco para: syn Ekkeharda, margrabia 
Herman i piękna córa Bolesława Chro­
brego, Reglinda. Od lat nazywana tu 
„śmiejącą się Polką“, „die lachende 
Polin“. Przez witraże sączy się brud 
no-żółte światło południa, a uderzenia 
burzy gradowej bębnią o dach kate­
dry, której fundatorką, tyle wieków te­
mu, była Polka. Ta sama Reglinda, 
dzięki której, jak notują kroniki, Bo­
lesław Chrobry oszczędził, w czasie 
swej wyprawy, miśnijskiej miasto 
Strelę, jako „oprawę“ córki.

Przy wyjściu ktoś długo przypatru­
je się reprodukcji „śmiejącej się Pol­
ki“. Na to sprzedająca przewodniki 
babina, nie wiedząc zresztą wcale o 
naszej narodowości, zapewnia:
,Piękna, co? O, Polki, to piękne ko­

biety!“
Siwowłosa para angielska kupuje 

stos fotorgafij margrabiny Uty, choć z 
powodzeniem mogliby je kupić w każ 
dym sklepie miasteczka, któremu uro­
cza margrabina poprostu patronuje 
Uta ż profilu, en face, en trois quart, 
Uta w całości, prostym ruęhem pod 
trzymująca płaszcz i Uta do. połowy, 
ale najczęściej sama tylko powiększo­
na, zamyślona jej twarz wygląda z za 
szyby nie tylko księgarni i sklepów 
papieru, ale i z wystawy składu tyto­
niu, kwiaciarni, cukieren.ki, ba! nawet 
fryzjera... ...

Mimowoli oczy szukają jej pod 
śnieżnemi firaneczkami w rzędach 
okienek hotelu „Zu drei Liii en“. Stoi 
takie seledynowe cacko, hotelik rene- 
sansęwo-barofcowy, szczytem do ulicy

Kosztowna litera
Interesy z Abisynją są dzisiaj bardzo 

modne. Minister Rickett i minister Czer- 
tok zainicjowali tę modę. Rycerze przemy­
słu i ludzie pomysłowi ruszyli w ich ślady. 
Przykład zachęca. Zachęcił też księcia 
Ludwika de Rourbon. Przybył z Ameryki 
do Aten i tutaj opowiadał szeroko o tern, 
że otrzymał od pewnej firmy nowojorskiej 
polecenie wystarania się o koncesję w Abi­
synii.Przechodząc od słów do czynów, wysto­
sował książę depeszę do Addis - Abeby, w 
której wyłożył obszernie swoje propozycje. 
Jeśli zainteresują one rząd abisyński, mo- 
że zechce on zawiadomić go, czy jako pet- 
nomocnik firmy amerykańskiej ma przy­
jechać do Addis - Abeby na koszt rządu. 
Ńa swoją depeszę otrzymał książę w kilka 
dni później odpowiedź z Addis - Abeby. 
Bramiala ona: „You may come here at our

JfZECZT RAOOSNE

Noworoczne życzenia
Niema krewnego, znajomego, któro» 

mu nie składalibyśmy ich J^teśmy 
hazardzistami. Wszyscy. W każdego 
Sylwestra kładziemy swe życie jako 
stawkę i w szalonem zaślepieniu gra«
ozy mówimy: .

_ Chyba w tym roku znowu nw
przegram...

To nic nie szkodzi. . , '
Jako środek: doppingujący, dzień No­

wego Roku jest dobrym wynalazkiem. 
Jest rok kalendarzowy, astronomiczny, 
urzędowy, skarbowy, szkolny, kościel­
ny _ jest rok psychologiczny, nie ma­
jący nic wspólnego z okresami, na ja­
kie życie ludzkie dzieli psycholog] a? 
rok, kończący się zawodem i przygnę­
bieniem, ale równocześnie zaczynający 
się nowemi nadziejami, nowym pę­
dem, — wiarą.

Nowy Rok — narkotyk.
Chcemy sobie złożyć życzenia na tea 

Nowy Rok — rok głupoty. (Nadzieja —■ 
matka głupich).

Wyjdźmy za miasto.
Białe przestrzenie (jeśli niema kry­

zysu śnieżnego) rozścielają się ogrom- 
nem półkolem. Sięgając daleko... da­
leko. .. toną w szarym błękicie. Niebo 
wali płatami śniegowemi lub drobniut­
kiemu białemi krupami (manna, która 
niestety... co tu gadać!). Gdzie nie­
gdzie zpod białej warstwy, wyrasta 
równie biała chatka, wlepiając w dal 
ciemne, zdziwione oczy. Cicho wszę- 
dzie i pusto, tylko czasem wróbel za> 
świergoce, skacząc po śnieżnym dy­
wanie. Opuszczone konary drzew wie­
szają się sztywne i ciężkie.

Czyż nie piękny to widok? I czyż 
tak samo pięknie nie wygląda . zielona 
wiosna, ciepłe lato i smętna jesień?

To ziemia.. »
Ha!
Zwyczajny, banalny opis. FeljetosS 

wygląda na austrjackie gadanie.
Pocóż się silić? — Każdy wie, jak 

się przedstawia to, co nas otacza. Wie­
lu kandydatów na samobójców za­
wdzięcza życie pięknu ziemi.

A — jak będziemy dowiadywali się 
w tych feljetonikach — są ludzie do­
brzy, którymi cieszyć się też można.

To jest sprawa poważna: musimy 
odzwyczaić się od bezsensownego, nie­
produktywnego zatrzymywania wzro­
ku na plamach czarnych.

Wspak. •
Tego sotoie życzmy: radości życia. 

LEONARD TURKOWSKI
expense“. Wszystko w porządku: „Mole 
pan przyjechać na nasz koszt“.

Książę zebrał walizki i udał się w dale­
ką a kosztowną podróż w dobrej myśli. 
Przybywszy do Addis - Abeby, zdziwił się 
coprawda chłodnemu przyjęciu, jakie za­
rezerwowano dla zaproszonego telegra­
ficznie gościa. Ale w ministerstwie wyja­
śniło się wkrótce, iż zaproszenie „polega­
ło na omyłce“. Przy nadawaniu depeszy 
zapomniano wstawić literę „y“, co zmie­
niło zupełnie sens treści.

Zamiast wyrazu „our“ miało być „y.our“, 
czyli, depesza winna brzmieć: może pan 
przyjechać na swój koszt“. Mały błąd a 
duża różnica. Nietylko książę nie zrobił 
interesu, ale wyłożył z własnej kieszeni 
sporo pieniędzy na koszty podróży w obie 
strony.

Litera „y“ okazała się bardzo kosztowną 
w imprezie ks. de Bourbon. I Właściwie 
koszta jej powinoaby pokryć poczta. (r)
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— Nie tyle opowiadanie, ile ten 
dziki pomysł z pozostawieniem nas 
tu bez światła... to ta Oyczyska... 
Ona zawsze coś... Są natury, na 
które pełnia księżyca działa w oso­
bliwy sposób. Za chmurami, ale 
dziś pełnia. Nigdy wówczas nie na­
leży takich osób pozostawiać w 
mroku. — To jest znana, rzecz, 
miewają wówczas przywidzenia. 
Mogą nawet we śnie chodzić po 
gzymsach.

W sąsiednim pokoju słychać 
było kroki powracającego p. Swo- 
rzewskiego.

— Dobrze, że go tu przez ten 
czas nie było — szepnął pan Artur 
trzeba to zajście przed nim zataić.

Pani Albertyna zerwała się z 
krzesła, widocznie nie chciała, by 
mąż zwrócił uwagę na jej. osłabie­
nie. Szybko stanęła pod ścianą.

— Do djabła, w motorze wszy­
stko w porządku, bezpieczniki nie- 
poprzepałane, co to mogło światła w 
domu pogasić? — słychać go było,

jak to mówił, biorąc już z przyleg­
łego pokoju klamkę od drzwi.

Otworzył drzwi, stanął na pro­
gu zdziwiony:

— Świeci się?
— Jak widzisz.
— No to się jeszcze pokrzepimy 

— sięgnął po butelkę: — i już nic 
moi państwo, o tych okropnościach.

— Potańczymy! — skomende- 
rowała pani Oyczyska — gdy się 
nasłuchać takich uroczych tajem­
niczości, to potem się tańczy tango, 
jakby nie w tym świecie. Zakładaj­
cie płytę.

I w tej chwili znowu światło 
zgasło.

—- Widocznie jakiemuś biesowi 
zależy, bytśmy nie wyszli z noktur­
nowej atmosfery.

Niepobrai wyprosił sobie na 
boczku krótką rozmowę z ojcem 
Hjacyntem:

— Z tej całej chryi jednego, oj­
cze, nie rozumiem: dlaczego wtedy, 
przed czterdziestu laty ten wasz 
stary spowiednik utrzymywał, że 
ojciec Augustyn przez słabe swe 
nerwy nie uchronił czyjejś duszy 
od potępienia wiecznego?

— To proste. Gdyby miał siłę 
panowania nad sobą, gdyby nie 
zemdlał, to prawdopodobnie nie do­
puściłby do zbrodni morderstwa,

które może się wówczas i stała, oj­
ciec Augustyn przez słabość ner­
wów nie przeszkodził kasztelanowi 
w czynie, który jest grzechem pie­
kielnym.

— Ojcze wielebny, czy to warto 
wogóle takiego drania chronić 
przed piekłem, jeżeli się do tego pie­
kła gwałtem rwie?

Serdecznie się uśmiał duchow­
ny z uproszczonej teologji Niepo- 
brata.

VI.
Koniec końców pani Oyczyska 

doczekała się i światła i tańców.
Ci, co nie tańczyli, porozbijali 

się na grupki, w rozmowach często 
wracano do niepokojącego zacho­
wania się pani domu.

— Co mogło znaczyć to jej bo­
lesne krzyknięcie: „nianiu!“?

— Opowiadał mi pewien lekarz 
— na powagę medycyny powołał 
się p. Artur — że dzieci, czasem na­
wet kilkunastoletnie, którym się 
przydarza przechodzić przez lekki 
udar epilepsji t zw. petit mai, — 
przy powrocie do przytomności tra­
cą na pewien czas cały swój naby­
ty zasób słów. Bywają wypadki, że 
dziecko sześcio - siedmioletnie, wy­
głodniałe po takim paroksyzmie, 
długo się męczy i nie może w mó­

zgu znaleźć słowa: „jeść!“ — i wre« 
szcie z trudem mówi: „papu!“, jak­
by miało dopiero dwa lata, nie wię­
cej.

— Pięknie, ale co to ma do Al* 
bertyny?

— Jeżeli i ona przechodziła ta 
dziś lekki atak epileptyczny, to kto 
wie, czy i w jej mózgu nie zatraciła 
się cała świadomość, poza jakiemiś 
obrazami z wczesnego dzieciństwa, 
kiedy była jeszcze pod opieką nia­
ni. Może chciała wołać np. „Karo­
lu*! by u niego szukać ratunku, a 
umiała tylko krzyknąć: „nianiu“!

— Ale potem to dodatkowe: „nie 
chcę tego, nianiu“, czy coś, to jakieś 
wypraszanie się u niani przed 
czemś?

— Onieprzytomnienie.
— Albo i to jej: „delja“, takim 

strasznym głosem powiedziane.
— Musiał to już być początek 

ataku.
— Co w tern jednak było zasta­

nawiające, to to, że jeszcze i teraz 
przysiągłbym: to nie Albertyna 
krzyknęła wówczas, lecz ktoś z po­
za niej.

— To samo miąłem wrażenie —« 
przyświadczył p. Artur — głos jak­
by z wnętrza ściany, o którą była

i (Dalszy ciąg aastąpi).

/
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Oświata i kino
'Aowmotra » kierownikiem teina „Oświatowego* p. A. Twór- 

«Łyjewia»em
Nie potrzeba długiego wykładu dla 

Udowodnienia, że kino — najnowocze­
śniejsza obok radja forma oddziaływa­
nia oświatowego — jest jednocześnie 
forma nader skuteczna, pozwalajaca 
dotrzeć do najszerszych warstw, od­
działująca w sposób najbardziej atrak­
cyjny. Wykład krajoznawczy, przyrod­
niczy, historyczny łatwiej dociera do 
słuchacza, żywiej utrwala się w pamię­
ci» gdy jest poparty obrazom. Kino 
dźwiękowe, dajace jednocześnie obraz 
i surogat żywego wykładu, jest w sta­
nie zastąpić prelegenta, a więc rozwią­
zuje do pewnego stopnia jedna z naj­
większych trudności popularyzacyjnej 
pracy oświatowej w najszerszym za­
kresie.

Posiadanie własnego kina było od- 
dawna cichem marzeniem naczelnej 
wielkopolskiej organizacji oświatowej 
TCL. Przed dwoma laty, dzięki energji 
i przedsiębiorczości sterników TCL, 
udało się marzenie to zrealizować. Od 
dwu lat jest czynne kino „Oświatowe 
TCL“ przy ul. marsz. Focha, w pięk­
nej sali, w gmachu PKO.

Właśnie w grudniu minęło pierwsze 
dwulecie. Aby dowiedzieć się, jakie są 
wyniki dotychczasowej pracy, inter- 
wiewujemy kierownika kina, p. Artura 
Twardyjewicza, znanego reżysera fil­
mowego i fachowca w tej branży.

— Warunki materjalne nie pozwa­
lają nam na traktowanie kina wyłącz­
nie, jako placówki oświatowej. Kino, 
wyświetlające tylko filmy oświatowe, 
musiałoby być przedsiębiorstwem defi- 
cytowem. A na utrzymanie takiej pla­
cówki nie stać jeszcze TCL. To też 
nasza praca rozłamuje się niejako w 
dwu kierunkach. Z jednej strony dzia­
łalność oświatowa, przez wyświetlanie 
filmów popularyzacyjno - naukowych; 
z drugiej — działalność rozrywkowa 
Pierwsza jest dla kina oświatowego 
celem, a druga — środkiem, pomaga­
jącym w osiągnięciu tego celu. Ludzie 
przychodzą do kina dla rozrywki, a 
przy tej okazji uczą się czegoś. Oczy­
wiście zastrzegamy się bardzo katego­
rycznie, co do pewnych warunków, ja­
kim musi odpowiadać film rozrywko­
wy u nas wyświetlany. Bez tego nasza 
praca byłaby budowaniem jedną ręką, 
a psuciem drugą. To też — obok filmów 
ściśle oświatowych — wyświetlamy 
tylko filmy, co do których ścisła cen­
zura gwarantuje, że nie będą miały 
szkodliwego wpływu na widza.

— Przedstawię panu — mówi dy­
rektor — krótką statystykę »wyświetla­
nych u nas filmów. Liczby najlepiej 
mówią.

— W roku 1934 wyświetliliśmy na­
stępujące filmy: 3, posiadające kwali­

Fiołki - kupujcie fiołki!
Obra&ek sylwestrowy

Mroźny dzień grudniowy zapadał zwol­
na w mroku wyiskrzonego wieczoru, i ja­
kiś dziwny nastrój wionął z każdego ja­
sno oświetlonego okna wystawowego, z 
każdego promyczka elektrycznej żarówki, 
a ludzie kroczyli w podnieceniu po szero­
kich ulicach wielkiego miasta. Wszystko 
i wszyscy oddychali jakąś osobliwą atmo­
sferą. Coś wisiało w powietrzu, czekając 
na swój czas, żeby się ludziom i światu ca­
łemu objawić. Był to wieczór sylwestrowy.

Ludzie mijali siebie w pośpiechu, każ­
dy miał jeszcze coś do załatwienia, albo 
też zdążał szybko ku domowi. Wszyscy 
zdawali sobie sprawę, te stoją u progu cze- 
goś nowego i wielkiego, pełni lękliwej cie­
kawości tego, co im ten Nowy Rok przy­
niesie w dani.

Na zakręcie jednej z najbardziej gwar­
nych ulic stała tuż przy jezdni dziewczyn­
ka, mniej więcej ośmioletnia. Drobną i wy­
chudzoną postać otulał lichy postrzępiony 
płaszczyk, który nie mógł chronić od mro­
zu i ostrych wiatrów. Z pod nieco zamalej 
czapeczki wykradały się złoto blond kę­
dziorki. W skostniałych dłoniach dziew­
czynka trzymała koszyk z wiązkami fioł­
ków; był to, widać, jej cały skarb, bo 
spojrzenie jej ślizgało się pieszczotliwie po 
wonnych płatkach kwiecia.

— Fiołki — świeże, śliczne fiołki!! — 
Wołała cieńkim głosikiem, chcąc zachę­
cić przechodniów do kupna.

Eleganckie panie i panowie, otuleni w 
ciepłe futra, nie zwracali uwagi na drżące 
z zimna dziecko, ani na kwiatki. Przecho­
dzili obojętnie i szybko. Było im ciepło i 
żołądki ich nie kurczyły się z głodu, to 
też nie rozumieli tragedji małego ser­
duszka i wielkiej prośby, przemawiającej 
z kilku słów: — Fiołki — kupcie fiołki!!

Dziewczynka długo wywoływała swój 
towar, a wskazówka na wielkim zegarze, 
umieszczonym na bogatym składzie jubi­
lerskim, zdawała się posuwać naprzód co­

fikacje „wybitnie artystyczne“, 16 — 
artystycznych, 16 kształcących, 14 nau­
kowych, 14 krajoznawczych, 3 religijne, 
2 historyczne, 15 dobrych rozrywko­
wych.

—- W roku 1935 : 2 wybitnie arty­
styczne, 19 artystycznych, 11 kształcą­
cych, 12 naukowych, 17 krajoznaw­
czych, 1 religijny, 5 historycznych, 13 
dobrych rozrywkowych.

—- Jak pan widzi brak tu jest zu­
pełnie filmów niedozwolonych dla mło­
dzieży, sensacyjnych, wyłącznie roz­
rywkowych itd.

— Czy może mi pan dyrektor wy­
mienić kilka filmów, które cieszyły się 
specjalnera zainteresowaniem publicz­
ności, były niejako najbardziej dla 
kina reprezentacyjne?

— Proszę bardzo! Filmów było w 
ciągu dwu lat bardzo dużo. Z najlepiej 
zapisanych wymieniłbym: „Hutnic­
two“, „Podróż Collina Rossa“, „Na 
skraju Sahary", „Wyspa Bali“, „80 
minut naokoło świata“, „Cuda Ama­
zonki“, „Drewniane krzyże“, „Chłopcy 
z placu broni“, „Małe kobietki“, „Or­
lątko“, „Podniebni rycerze“, „TJ wrót 
Antarktydy“, „Orły na uwięzi", „Białe 
szaleństwo“, „Don Kichot", „Światła

Czy należy się upiększać?
Umiejętność sztuki upiększania, sięga­

jąca daleko wstecz, jest dziś już rzeczą 
zupełnie powszednią, z tą jedynie różnicą, 
że gdy dawniej nad swoją urodą tracono 
całe godziny, obecnie kobieta pracująca 
musi to wykonać szybko, sprawnie i umiar­
kowanie. Praca biurowa, czy też praca 
w szkole lub w domu zabiera wiele czasu, 
rozplanowanie swoich zajęć jest dziś 
kwestją bardzo ważną.

Nienormalność warunków życia wpły­
wa na to, że i wymagania uległy zmianie, 
wygląd Odgrywa rolę dominującą i to nie­
zależnie od płci i zawodu. Kobieta będą­
ca obecnie współzawodniczką mężczyzny 
na kaźdem polu, szuka wszelkich środków, 
aby zachować swój stały niezmieniony wy­
gląd. Lecz praca żąda haraczu, giną 
niegdyś kwitnące rumieńce, zmarszczki 
gęstą siatką zaczynają pokrywać twarz 
i wtedy trzeba czynić wiele, aby w walce 
z głównym prżeciwnikiem, jakim jest sta­
rość, wyjść zwycięsko. Wtedy pielęgnacja 
ciała oddaje nieocenione usługi. Naj­
ważniejsze, aby na wszystko znaleźć czas 
i nie upiększać się tylko na święto, jak to 
niestety czyni bardzo wiele osób, ale wy­
glądać zawsze jednakowo świeżo i młodo.

Teraz parę słów o maquillage‘u na dan­
cingi i bale. Zima jest tym okresem, kie­
dy najwięcej czasu poświęca się zabawie. 
Jakkolwiek tańczy się obecnie wszędzie 
niezależnie od pory roku i miejsca, to 
jednak karnawał ma jeszcze w sobie wiele

raz szybciej jakby doczekać się nie mogła 
tego nowego roku.

Dziecko przeliczyło grosze, otrzymane 
za kwiaty: 50 groszy. Lzy zakręciły się w 
jasnych oczach. Pięć wiązanek dopiero 
sprzedała, a 20 jeszcze pozostało w koszy­
ku. Znowu wołała żalośliwym głosikiem w 
gwar wielkiego miasta: — Fiołki — kup­
cie piękne, wonne fiolki!!

Lecz przechodnie i teraz nie zwracali 
na nią uwagi. Tylko bardzo rzadko kiedy 
przystanął ktoś, wziął do ręki, powąchał, 
i coś mrocząc pod nosem złożył z powro­
tem do koszyka, żeby się szybko oddalić.

Mróz coraz więcej się potęgował; dziew­
czynka chowała drobne rączyny za wąskie 
rękawy płaszczyka i zapatrzona w okno 
wystawowe, napełnione zabawkami, za­
stygła w bezruchu.

Usteczka rozchyliły się nieco, oczy za­
błysły blaskiem, a w główce roiło się od 
pięknych i nieuchwytnych marzeń małego, 
dziecięcego serduszka. Przypomniała so­
bie bajkę o pięknym królewiczu i kop­
ciuszku, którą opowiadała niegdyś w szko­
le nauczycielka. Mała zapomniała o rze­
czywistości, i myśli jej pomknęły do świa­
ta złud i pięknych urojeń. Widziała się 
na balowej sali, tańczącą z ślicznym- kró­
lewiczem. Biała, powłóczysta szata otu­
lała jej drobne ciałko i dwóch małych 
paziów niosło za nią długi niczem tkani­
nę pajęczą, przetykaną złotemi nićmi 
tren. Złote blond włosy spływały po ra­
mionach, niby płaszcz królewski, przy­
trzymywane tylko z boku białą, wielką 
różą...

Tymczasem wskazówka posuwała się 
stale na wielkim zegarze wspaniałego 
składu jubilerskiego.

Na przedmieściu, zamieszkałem przez 
najzamożniejsze sfery, w eleganckiej wilii, 
naczelny dyrektor banku zabierał się do 
wyjścia. Był to mężczyzna już starszy,

wielkiego miasta“, „Zew północy*4, 
„Niepotrzebna* 1 *, „W krainie srebrnego 
lwa".

— A jakie są plany na przyszłość?
— Zdobywanie filmów artystycz­

nych, a dla młodzieży dozwolonych — 
bo to jest główny nasz postulat — a tak 
samo dobrych filmów oświatowych — 
natrafia na wiele trudności. Niewiele 
jest ich na rynku. A przytem musimy 
też szukać filmów niedrogich. Na zbli­
żający się rok mara już jednak sporo 
zakontraktowanych. M. in. mogę się 
pochwalić filmem „Wielkie wydarze­
nie" według powieści Dickensa, który 
pójdzie u nas jako zero-ekran. Dalej 
będziemy grali „Spełnione sny“, „Nędz­
ników“, „Szopena, piewcę wolności“.

— Czy kino ma naogół dobrą fre­
kwencję?

— Powoli zdobywamy sobie publicz­
ność. Oczywiście o wielkich zyskach 
nie możemy myśleć. Mamy przecież 
bardzo tanie bilety: od piętnastu gro­
szy. Wydaje się też bardzo dużo bile­
tów bezpłatnych dla bezrobotnych i 
biednych dzieci. Staramy się jednak 
pracować bez deficytu; przeciwnie, na­
szą ambicją jest przysporzyć trochę 
funduszów na cele oświatowe. TCL. 
zresztą ma zamiar rozszerzyć swą dzia­
łalność oświatową przy pomocy filmu, 
stwarzając kina objazdowe. Ale o tem 
poinformować pana może ks. dyr. Mi- 
lik, bo to już nie mój wydział — koń­
czy dyr. Twardyjewicz. (tk)

tajemniczości i uroku.
Bogaty wybór najrozmaitszych tkanin 

daje szerokie pole do popisu, aby nawet 
najbardziej niezgrabną figurę ubrać w ten 
sposób, aby zatuszować wady z natury 
przyrodzone. Lecz ubiór to jeszcze nie 
wszystko, twarz jako najbardziej pociąga­
jąca odgrywa rolę pierwszorzędną. Trudno 
wyobrazić sobie obecnie, aby kobieta na­
szego stulecia zapomniała dodać do sukni 
balowej maquillage‘u twarzy, lekkie i 
umiejętne podkreślenie czy to rysów, czy 
też oczu lub ust zmienia cały wygląd, da­
jąc ten niezapomniany obraz z nocy karna­
wałowej. ,

Pisałam już poprzednio o sposobie ro­
bienia rumieńców, które nadają bladej 
twarzy więcej życia a oczom blasku i wy­
razu. Róż powinien być dobierany odpo­
wiednio do kolorytu skóry, aby nie two­
rzył zbyt silnego kontrastu, oczy pociągnię­
te w górnej powiece niebieską, bronzową 
lub zieloną pomadką, będą przez to wy­
glądały większe i błyszczowe. Podkreśla­
nie natomiast ołówkiem dolnych powiek 
wytwarza wyraz twarzy stary i zgnębiony, 
o czem powinna pamiętać każda kobieta, 
chcąca się wydać młodszą, a nie sztucznie 
i świadomie się postarzać. Przed maquil- 
lage'm powinien być zrobiony poprzednio 
zabieg kosmetyczny, którego jedną z naj­
ważniejszych rzeczy są obecnie maski, ma­
jące na celu odżywienie naskórka, i przez 
to nadanie mu gładkości i świeżości.

wytworny, o sercu bardzo wrażliwem. 
„Kochaj bliźniego swego, jak siebie sa­
mego“ — było jego zasadą, według któ­
rej kroczył na drodze życia.

Przed dziesięciu laty zmarła mu uko­
chana żona, i został sam jeden na świę­
cie, bo rodzeństwa ani dzieci nie miał. Nie 
miał wśród dalszych krewnych nikogo, 
ktoby potrzebował jego pomocy. Opieko­
wał się tedy ludźmi obcymi, którym cięż­
kie czasy dały się we znaki. Największą 
jego radością było dać innym choć odro­
binę zadowolenia w niedoli. Również
i dzisiaj w wilję Nowego Roku, jak w 
każdą wilję świąteczną, wybierał się do 
miasta, aby nabyć różne praktyczne po­
darki dla kilku z tych, których dotknęła 
sroga ręka losu.

Dyrektor włożył karteczkę z notatkami 
do portfelu i opuścił piękną willę. Poje­
chał samochodem do śródmieścia, poczem 
odprawił szofera do domu.

Zatrzymywał się dosyć długo w róż­
nych składach, kupując ciepłą bieliznę, 
odzież, zabawki i żywność. Kazał zrobić 
kilka równych paczek i odesłać je pod 
różnemi adresami. Po załatwieniu ostat­
niego sprawunku energiczna twarz dobro­
czyńcy oblekła się w ciepły uśmiech, 
a serce jakby weselej stukało w piersi.

— Wielkiej łaski dostąpili ci, którym 
Bóg pozwolił nieść ulgę biednym — po­
myślał i szedł dalej, zapatrzony w jasno 
oświetlone witryny wystawowe.

Już miał wsiąść do dorożki, by poje­
chać do domu, gdy uwagę jego zwróciła 
mała dziewczynka, drżąca z zimna, z ko­
szykiem fiołków zawieszonym na ręce. 
Rękawem starego płaszczyka wycierała 
łzy — łzy, których nikt z przechodniów 
nie zauważył.

Dyrektor zbliżył się szybko do małej:
— Czemu płaczesz, maleństwo? — za­

pytał miłym głosem.
Dziecko przycisnęło silniej koszyk, 

lecz widząc przed sobą wytwornego pa­
na, spojrzało na niego pełnym wzrokiem 
i odparło cicho:

— Tak... zimno.- } dopiero tak mało 
sprzedałam...

~ Jak się nazywasz?
— Halusia — Malusia Wronicka, mie­

Najróżniejsze odcienia pudru, nakłada­
ne na krem i róż dosyć grubą warstwą, 
zapewnia na całą noc matowość cery i nie­
potrzebne poprawianie co godzinę rozmai­
tych poprzednich niedociągnięć. Sztuczne 
rzęsy, bądź naturalnie pociągnięte tuszem 
niewrażliwym na zmiany atmosfe­
ry, nadadzą oczom powłóczyste spojrze­
nie i powiększą źrenicę. Wreszcie po- 
madka do ust kończy cały ten zbiór 
sztucznych upiększeń, które jakkolwiek są 
żmudne, osięgają łatwo swój cel dając 
dobre samopoczucie i zapewnione powo­
dzenie przea cały czas trwania zabawy.

MG. KUNTZÓWNA.

Dwie techniki walczą ze sobą
Mechaniczny człowiek, robot, nie dziwi 

już dzisiaj nikogo. Oswojono się z nim, 
przyzwyczajono się do niesamowitej z po­
czątku maszyny, która zastępuje człowie­
ka w jego funkcjach pracy. Robot jest dzi­
siaj używany w wielu amerykańskich i 
europejskich przedsiębiorstwach przemy-, 
stowych, handlowych, w lotnictwie zastę­
puje pilota itd.

Technika pracuje przecież nietylko dla 
celów pokojowych, ale i wojennych, a ra­
czej przedewszystkiem dla tych ostatnich. 
Najnowsze, najoryginalniejsze wynalazki 
badane są i rozpatrywane pod kątem wi­
dzenia ich użyteczności, jako narzędzia 
wojennego. Ale technika wojenna ma dwa 
oblicza, dzieli się na dwie gałęzie: zaczep­
ną i obronną. Na każdy wynalazek techni­
ki zaczepnej, odpowiada obronna innym 
wynalazkiem, który paraliżuje skutki 
pierwszej. Walka tych dwóch technik trwa 
od stuleci i nie ustaje ani na chwilę. Prze­
ciw strzałom wynaleziono tarcze, przeciw 
broni siecznej pancerze, przeciw poci­
skom armatnim — blachy pancerne, prze­
ciw aeroplanom — działa przeciwlotnicze, 
przeciw torpedom — sieci stalowe, przeciw 
gazom trojącym — maski ochronne, itd. ad 
infinitum.

W tym nieustającym pochodzie techni­
ki zdarza się przecież, iż rozmaite wyna­
lazki o charakterze broni zaczepnej są 
odrązu zlikwidowane przez natychmiasto­
we wynalezienie i zastosowanie konfcr- 
środka odpornego, który sprowadza, zna­
czenie narzędzia zaczepnego do zera. Takie 
rzeczy zdarzają się coraz częściej przy nad­
zwyczajnym rozwoju wiedzy i techniki.

Skoro np. robot może dziś wykonywać, 
kierowany falami krótkiemi na odległość, 
rozmaite funkcje, jako pilot, artylerzysta, 
żołnierz, to czemużby nie użyć go en mas- 
ee zamiast ludzi do kierowania eskadrami 
bojowych aeroplanów, okrętów wojennych, 
etc. etc. Ale — nastręcza się tu zaraz „ale" 
— technika w wieku radja nastręczyła za­
raz okazję do odpowiedzi skutecznej. Ro­
bot, człowiek mechaniczny, jest maszyną, 
której rozmaite części składowe' poruszana 
są siłą motoryczną. Jeśli uszkodzony zosta­
nie lub zahamowany w swym ruchu ośro­
dek motoryzacyjny robota, robot przestaje 
działać, staje się kupą martwego żelastwa. 
Dziś zaś jest już pewne prawie, iż istnieje 
rodzaj promieni, które na dystans niezbyt 
daleki mogą zatrzymać motor w ruchu. Za­
tem mechaniczny żołnierz, pilot — słowem 
robot, jest z punktu obezwładniony. Tech­
nika obronna zaszachowała odrazu posu­
nięcie techniki zaczepnej. I wynalazek ro­
bota pozostaje narazie umiejscowiony w 
dziedzinie pracy pokojowej.

szkam w północnej dzielnicy u pani 
Marskiej

— A czemu nie u rodziców?
— Nie mam rodziców™
— Maia biedaczyno, — dyrektor objął 

dziewczynkę silnym ramieniem, — głód* 
na jesteś, prawda?

— O tak !...
Wytworny pan zatrzymał dorożkę, 

wsadził dziecko do środka, poczem sam 
wsiadł i kazał sie zawieźć do jednego 
z domów konfekcyjnych. Gdy Malusia 
znowu stanęła na ulicy, była od stóp do 
głów ubrana w nowe szatki, a. białe futer­
ko grzało, niczem ciepła, puchowa pie- 
rzynka.

, — Teraz zjesz coś ciepłego, — dyrektor 
uśmiechnął się do małej tak s-irdecznie 
i pełen uczucia tkliwości, ian ty,ko ko­
chający ojciec jest zdolny uśmiechać się 
do swego dziecka.

—- Słuchaj, Halusiu, — zaczął znowu, 
gdy już siedzieli na miękkiej kanapie 
pierwszorzędnej restauracji, — chcialnbyś 
na zawsze zostać u mnie, jak'» moja 
mała córeczka? Ja, tak samo jak ty, nie 
mam nikogo na świecie, — kończył ci- 
chym głosem, przez który przetrawiał żal, 
a zarazem radość nadziei.

— Tak — odparła, i, jąkając się, doda-« 
ła: — pan jest taki dobry.-

*Pani Harska, kobieta o twarzy poora* 
nej licznemi zmarszczkami, otworzyła 
drzwi i oniemiała, bo na progu staia Ma­
lusia, bogato ubrana, z wytwornym pa­
nem.

— Chciałem panią prosić o odstąpienie 
mi Malusi. Wzamian otrzyma pani mie­
sięczną rentę, która położy kres nędzy, 
jaką pani cierpi wraz z dziećmi.

Dyrektor wypisał czek, położył go na 
stole i rzekł:

— To na początek.
Kobiecie spłynęły łzy po policzkach ze 

szczęścia i wdzięczności:
— Bóg to panu wynagrodzi!™
Drzwi zamknęły się za dyrekorem i je­

go małą „córeczką“, o której w wolnych 
chwilach przez dziesięć długich lat ma­
rzy ł....—

R. KUCHARSKA - ĆWiKLINA
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wlmiRimi

w Poznaniu
Niebywała atrakcja oczekuje nasze 

miasto w dniach najbliższych Oto naj­
znakomitsza polska tancerka i gwiazda 
filmowa, ulubienica publiczności LODA 
HALAMA, po niebywałych triumfach w 
kraju i zagranicą, oraz najznakomitszy 
polski baryton, słynny śpiewak Opery 
Warszawskiej JERZY CZAPLICKI — przy­
bywają do Poznania i wystąpią jedyny 
raz w naszem mieście w nadchodzącą so- 
botę, dnia 4 stycznia o godz. 11 wiecz. w 
kinoteatrze „Słońce“.

Znakomici artyśti wykonają wspania­
ły program, obejmujący szereg najpięk­
niejszych tańców, pieśni i piosenek.

Wieczory LODY HALAMY i JERZEGO 
CZAPLICKIEGO stanowią obecnie naj­
większą artystyczną sensację w kraju i 
zagranicą i wszędzie gromadzą olbrzymie 
tłumy publiczności, która entuzjastycznie 
oklaskuje znakomitych artystów. Nie­
wątpliwe i w Poznaniu powodzenie będzie 
ogromne! Sobotni wieczór znakomitych 
artystów w „Słońcu“ wywołał olbrzymie 
zainteresowanie. Bilety po cenach naj­
niższych od 1—3 zł są do nabycia wcze­
śniej w składzie cygar p. Szrejbrowskie- 
go, ul. Pierackiego 20. TeL 56-38.
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Styczeń

1
ŚRODA

Kalendarz rzym.-kab 
Środa: Mowy Rok, Obrz. 

Pańskie
Czwartek: Im. Jezus —

Makarego Op.
Kalendarz słowiański

Środa: Mieczysława 
Czwartek: Strzeżysława 

Słońca: wschód 8,Ó3 
zachód 13,48

, Długość dnia 7 g. 45 min.
Księżyca: \ schód 10,51 zachód 24.55 

Faza: Pierwsza kwadra.

POGRZEBY:
t>żiś: Śp. .Tana Kłosowićża 0 gódz. 15 z 

kaplicy cment. Farnego, ul. Bukow- 
skś-Gruńwaldzka. — Śp. Zbigniewa 
Barana o godz. 15 z kaplicy cment. 
na Górczynie.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — „Rose-Marie“. 
Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 i 20 „Pio­

senka o Nadinie“.
Teatr Nowy: Dziś — o godz. 16 „Nasza 

szopka“. — O gódz. 20 „Nasze maleń­
stwo“.

Komunikat meteorologiczny
W całej Polsce panowała wczoraj po­

południu pogoda chmurna i miejscami 
mglista z rozpogodzeniami w dzielnicach 
zachodnich, środkowych i południowych, 
a z drobnym opadem gdzieniegdzie na Wi­
leńszczyźnie. Temperatura o godz. 14 wy­
nosiła: 2 st. w Wilnie, 3 st. w Mławie, 4 
śt. w Suwałkach i Zaleszczykach, 5 st. w 
Gdyni i Pińsku, 6 st. w Bydgoszczy i Łuc­
ku, 7 st. w Poznaniu i Warszawie, 8 st. 
». Ostrowie Wlkp., 9 st. w Łodzi, Zakopa­
nem i Katowicach oraz 12 st. w Cieszynie 
i Przemyślu.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora dnia 1 stycznia 1936 r.: W dalszym 
ciągu pogoda bez większych zmian. Na- 
ogól chmurno z rozpogodzeniami, miejsca­
mi mglisto lub drobny deszcz. Dość cie­
pło. Umiarkowane wiatry południowe i 
południowo-zachodnie.

Przeszkody w elektrowni
Wczoraj około godz. 16 nastała 

jWzerwa w dostawia prądu elektrycz­
nego w mieście Poznaniu. Przerwa 
trwała około godzinę i w tym czasie 
unieruchomione były tramwaje, jak i 
motory wielu zakładów przemysło­
wych. Składy kupieckie oświetlono 
świeczkami, tak samo lokale publicz­
ne, w których już częściowo rozpoczął 
się ruch sylwestrowy. Tryumfowała 
żarówka gazowa!

Jak nas informuje zarząd elektro­
wni miejskiej, przyczyną przeszkód by­
ło zerwanie przez wodę rurociągów 
sśącycli, prowadzących do kondensato­
rów, Defekt nie spowodował żadnych 
szkód w maszynerji, ani też wypad­
ków w ludziach.

Po godzinnej blisko przerwie po­
częły „rumienić się“ żarówki lamp 
elektrycznych i ruszyły tramwaje i 
maszyny przedsiębiorstw, (ki.)

Agenturę „Kurjera Poznańskiego“, 
„Orędownika“, „Ilustracji Polskiej“, 
„Wielkopolanina“ i „Nowin Poświą- 
tecznych“

W Krobi
prowadzi od 1 stycznia 1936 r. p. KON­
RAD WLEKLIŃSKI w składzie przy 
Rynku 15.

Agentura powyższa przyjmuje abo­
nament i ogłoszenia po cenie oryginal­
nej.

Numer 2

Stary Rok - Nowemu
Wrażenia sylwestrowe z miasta

Wczoraj o godz. 16 rozległ się gło­
śny huk petardy. Za chwilę „zgasły“ 
żarówki i stanęły tramwaje z powodu 
braku prądu. Głośna detonacja, któ­
rą słyszano na Wildzie, Wielkich Gar- 
barach, pl. Bernardyńskim, Miastecz­
ku itd., wywołała różne komentarze. 
Zasypano pytaniami komisarjaty, ko­
mendę policji, naszą redakcję i elek­
trownię miejską. Tymczasem była to 
sobie zwykła petarda ćwiczebna, wy­
strzelona w akustycznem miejscu nad 
W artą.

Wieczorem miasto ożywiło się bar­
dzo. Pospiesznie jeszcze kupowano 
różne „potrzeby“ noworoczne. M. in. 
pokupem cieszył się ołów, używany w 
kółkach familijnych do „wytapiania“ 
wróżb noworocznych; bywa, taki rozto­
piony ołów, wrzucony dó misy z Wodą, 
przybierze postać konika, kołyski, okrę­
tu, a to przecież może wiele Znacźyć!

Sądząc po huku na ulicach, żabki 
miały też swoje zwyczajne w tym dniu 
(i nocy) powodzenie. Zdarzały się oczy­
wiście też drobne wypadki, a w kilku 
miejscach wobec zbyt rozswawolonych 
„strzelców“ wystąpić musiała policja. 
Ale, o ile wiemy, nic bardzo groźnego 
nie zaszło.

Jak się bawiono wczoraj w Poznaniu
Nie można twierdzić, że bawił się cały 

Poznań. Są ludzie, którzy lepiej czują się 
W łóżku, mimo Sylwestra i Nowego Roku, 
i mają też rację. Inni tę noc spędzili 
przy pracy, np. zecerzy nocni w drukami, 
różnego fachu dyżurni itp. Brydżyści 
oczywiście grali w karty, a to z pewno­
ścią ani praca ani zabawa. O tych, któ­
rzy bawili się w kółku rodzinnein w do­
mu, też tu mowy nie będzie, bo słyszeli 
ich wesołość tylko najbliżsi sąśiedzi, a 
świat, tj. miasto, nic o tem nie wie. Tu 
miejsce tylko dla opisów hucznych zabaw 
publicznych i t. zw. w zamkniętem kółku, 
które to kółka nieraz liczą setki Uczest­
ników.

Trochę wielkiej publicznej zabawy by­
ło wczoraj na ulicach miasta. Jak zwy­
kle w Sylwestra. Wołania, huki i krzyki 
były ó północy nawet bardzo głośne, a 
rozswawolenie produkujących je „prze­
chodniów“ mówiło samo za... tę zabawę.

Bardzo ożywiony ruch panował W lo­
kalach. Nawet w najpoważniejszych, naj­
wykwintniejszych i innych „naj...“, wszę­
dzie zagłuszający wszystko gwar. Gdzie 
tylko miejsce na to pozwalało, urządzono 
tańce, oczywiście tańczono W wiełkieiń 
ścisku. Niektóre lokale przygotowały spe­
cjalne programy, w których popisywali 
Się różni Hernesowie i Mąkowscy. Nawet 
poważne, zwykle uroczyste przybytki Muz 
rozbrzmiewały swawolną wesołością. — 
Obok teatrów o prym w zabawie ubiegały

Dzisiaj o godz. 3 po południu po cenach zniżonych 
najweselszy film

PAT i PATACHOA
________________________ JAKO BEZDOMNI _____________________

[ o godz. 5, 7, 9 film egzotyczny

TAJEtIMCA PEIt lkl i
Kino „ŚWIT» św. Marcin 65 „

Teatr w Bydgoszczy
Co będzie w repertuarze w froirym Tłoku?

Bydgoszcz. (Tel. wł.) Na pierw­
sze rńićsiące nowego roku 1936 bydgo­
ski Teatr Miejski przewiduje kilka 
sztuk wartościowych i w repertuarze 
komedjowo-dramatycznym i w dziale 
operetkowym.

W styczniu mamy zobaczyć kome- 
dję Zygmunta Przybylskiego p. t. „Wi­
cek i Wacek“, do której wystawienia 
szykuje się nasza scena gorliwie i za­
mierza jej dać bardzo staranną opra­
wę oraz doborowy zespół aktorski. Jak 
dowiadujemy się od dyr. Stomy, role 
ważniejsze powierzono: Rewkowskie- 
mu i Szyndlerowi (Wicek i Wacek), 
dyr. Stornie (Kiepacki), Czechowskiej 
(Paulina), Paszkowskiej (Helena), Mo- 
rozowiczowej, Podgórskiej, Gilewskiej, 
Lochmanowi, Serwińskiemu, Dytry- 
chowi, Dzwonkowskiemu, Górowskie­
mu.

Z działu operetkowego ujrzymy i U- 
słyszymy w styczniu „Gejszę“, Poza 
tem w opracowaniu jest interesujące

STRONNICTWO NARODOWE
KOŁO GÓRCZYN

Walne zebranie Kola Górczyn odbędzie się w poniedziałek, 6 stycznia 
w sali kino „Polonja“. Początek o godż. 14-tej, Kierownik

Gorzej było z tradycyjnem pijań­
stwem. Pijacy razili nietylko widokiem 
niepodobnym do ludzi, ale naprawdę 
zakłócali nastrój noworoczny kultural­
nego miasta byilęcemi wrzaskami. Oni 
też największy dostarczyli kontyngent 
„przechowanych“ w areszcie.

*
O godzinie 18 w wypełnionych szczel­

nie świątyniach odbyły się nabożeń­
stwa dziękczynne za doznane łaski Bo­
że w Starym Roku, zakończone uroczy- 
stern „Te Deum“. W katedrze poznań­
skiej odprawił nabożeństwo ks. kanonik 
dr. Mędlewski, kazanie wygłosił ks. ka­
nonik Szfeybrowski. W Kolegiacie 
Poznańskiej odprawił nabożeństwo ks. 
kanonik dr. Zwolśki, zaś kazanie wy­
głosił ks. prałat Steinmetz.

*
Początek Nowego Roku zwiastował 

uroczysty odgłos dzwonów poznań­
skich, przeciągły świst syren fabrycz- 

-nych i kolejowych. Huk petard i żabek 
wtórowały radosnemu zgiełkowi tłumu 
manifestującego radość z narodzin No­
wego Roku, w którym każdy spodziewa 
Się dla siebie czegoś dobrego, (kl)

się jeszcze kina, demonstrując różnych 
bandytów humoru.

W kilku salach zabawy urządzili sami 
gospodarze, na innych organizowały je 
różne stowarzyszenia. -A więc: Bawili się 
Wojacy w swoich kasynach (w 57 pp. i os 
pp.), gdzie przedewszystkiem urzędowa.i 
podchorążacy. Mimo koszar, zwierzchni­
ków i mundurów, nastrój był doskonały 
i wesoły. Śpiewacy zajęli prawie wszyst- 
kie pozostałe większe sale. Na najwięk­
szej, w Belwederze, zabawę urządził chór 
„Hasło“. Na sali Domu Królowej Jadwigi 
tańczyli członkowie i sympatycy Kola 
Śpiewaczego im. Dembińskiego. Wreszcie 
na sali restauracji w hotelu „Polonja.“ 
rozgościli się śpiewacy „Ilarmonji“. Na 
sali Ogrodu Zoologicznego odbyła się „tań- 
cówka“ bratniej pomocy urzędników’ ga­
zowni, elektrowni i wodociągów miejskich. 
Bardzo doborowe towarzystwo zgromadził 
wieczór sylwestrowy Czerwonego Krzyża 
na sali Bazarowej. Tak samo było w lo­
kalach Stowarzyszenia Polsko - Jugosło­
wiańskiego, Artyści urządzili bal w Pa­
łacu Działyńskich. Salę Domu Rzemieśl­
niczego zaroili kolejarze, przybyli na za­
bawę Tow. Muzycznego Kolejarzy.

Pozatem odbyła się mnoga ilość innych 
zabaw, których trudno wymienić, boć by­
ły między niemi zabawy lokalne, jak wie­
czorek sylwestrowy „Unji“ w restauracji 
Parku Wilsona na Św. Łazarzu.

i dobrze zmontowane widowisko dla 
młodzieży p. t. „Dzieci kapitana Gran- 
ta“.

W lutym mają pójść — pro honore 
domus — „Śluby panieńskie", arcy­
dzieło komedjoWe Fredry, oraz przyj­
mowana wszędzie z aplauzem „Szesna­
stolatka“. Z operetek —• „Piękna Riset- 
ta“. W marcu — baśniowa tragedja 
Słowackiego „Balladyna“ i Offenba- 
chowski „Orfeusz w piekle“.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * W Nowy Rok msza św. ó godz. 11 

min. 45 w kaplicy sodalicyjncj przy ulicy 
Św. Marcina 69 dla członków wszystkich 
Sodalicyj Mariańskich.

— * Katolickie Stów. Młodzieży Mę­
skiej w Poznaniu donosi, że w zbiórce u- 
licznej w dniu 17 listopada na terenie 
województwa poznańskiego zebrano ogó­
łem 5.838,38 zl. Wymienioną kwotę prze­
kazano w całości poszczególnym oddzia­
łom K. S. M. M„ które z polecenia centrali

Przv zepsutym żołądku, zaburze­
niach w trawieniu, niesmaku w ustach, 
bólu w skroniach, gorączce, zaparciu 
stolca, wymiotach lub rozwolnieniu, 
już jedna szklanka naturalnej wody 
¿orzkiej Franciśzka-Jćzefa działa pew­
nie, szybko i dodatnio. Zal. pi zez lek.
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Z aukcy j owocowych 
w Gdyni

Gdynia. (Tel. wł.) Odbył się w 
Bałtyckich Aukcjach Owocowych 

przetarg na owoce poludn. Mandaryn- 
ki hiszpańskie sprzedawano po centa 
od 7,75 zł do 8,50 zł za skrzynkę, po­
marańcze palestyńskie sprzedawano po 
cenie od 95 gr do jednego złotego za 
kiloaram netto, pomarańcze hiszpań­
skie0 osiągnęły cenę od 80 do 85~Kros:W 
za jeden kilogram netto. Następny, 
przetarg na owoce południowe w „Bał­
tyckich Aukcjach Owocowych odbę­
dzie się w dniu 3 stycznia 1936 r. o 
godz. 1 po południu.

Ostatnie popularne przedstawienie 
najpiękniejszego filmu M a x a Remharata

„Sen tłocy Letnie] ‘
odbędzie się dziś, w środę, dnia 1 stycz­
nia punktualnie o godz. 2,30 popoł. w ki­
noteatrze „Słońce“ po cenach znacznie 
zniżonych. Ze względu na olbrzymie za­
interesowanie dzisiejszem ostatniern 
przedstawieniem filmu „Sen Nocy Let­
niej" _ uprasza się Szan. Publiczność we
własnym interesie o wcześniejsze zakupy­
wanie biletów i punktualne przybycie o 
2,30 popoł. na przedstawienie. Film „Sen 
Nocy Letniej“ jest bardzo długi i wyświe­
tlany jest bez żadnych dodatków.

Bilety po cenach znacznie zniżonych: 
Cały parter 75 groszy, cały balkon 1 zł, są 
do nabycia od godz, 12 w poł. przy kasie 
kinoteatru „Słońce“,
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poznańskiej zbiórkę przeprowadzały, w 
wysokościach przez nich zebranych, tytu­
łem subwencji na prowadzenie pracy o- 
światowo - kulturalnej. Społeczeństwu 
wielkopolskiemu za życzliwe poparcie 
kwesty i liczne afiary składa serdeczne 
podziękowanie Zarząd Katolickiego Sto­
warzyszenia Młodzieży Męskiej.

— * Wolwort bierze od pracowników 
kaucje. Firma Wolwort na 31 grudnia 
1935 r. wypowiedziała wszystkim pracow­
nikom. Ż personelu zatrzymano, na do­
tychczasowych warunkach, tylko tych, 
którzy godzą się złożyć po 100 zl kaucji-

(pt.)
— * Dziecko poparzone. Wczora j w mie­

szkaniu przy ul. Patrona Jackowskiego 13 
dwuroczny Ryszard S. wylał na siebie na­
czynie z wrzącą wodą ł poparzył się cięż­
ko na calem ciele. Lekarz pogotowia, ra­
tunkowego stwierdził poparzenie drugiego 
Stopnia i przewiózł malca w stanie groź­
nym do szpitala Św. Józefa, (kl.)

— * Zderzenie samochodu z cyklistą. —
Na ul. Dąbrowskiego zderzył Się z cykli­
stą samochód PZ. 41 208, prowadzony pr-cz 
właściciela p. Stefana Plóciennika. Cy­
klistę, którym był 15-łetni Kazimierz Hei- 
drich (al. Marsz. Piłsudskiego 18), opa­
trzyło doraźnie pogotowie ratunkowe (tel. 
66-66) i przewiozło do szpitala miejskiego 
z powodu złamania przedramienia, (kl.)

— * Nagły zgon w czasie gościny. Póź­
ną nocą w mieszkaniu przy Wielkich Gar- 
harach 50 zasłabł przybyły tam w odwie­
dziny 68-letni Paweł Kaiser. zamieszkały 
przy ul. Długiej 6. Przywołany lekarz po­
gotowia (66-66) stwierdził zgon na udar 
serca, (kl.)

RECENZJE KINOWE
Kino „Słońce" wyświetla film pod 

tyt. „Indyjscy piechurzy“. Wesoło kończy 
się rok 1935 i glośnemi wybuchami śmie­
chu zoetaje powitany nowy, 1936 r. Przy­
czyną tej wesołości jest komedja najpojju- 
larniojszych amerykańskich wesołków — 
Flipa i Flapa, Olivera Hardy i St.ana 
Łaurela. Cały film wypełniony jest ich 
komicznemi przygodami, które w akom­
paniamencie świetnych gierek i mimiki, 
pobudzić mogą do śmiechu najsmutniej­
szego człowieka. Wykwitny Hardy i pocz­
ciwy Laurel przyjeżdżają do Europy po 
szkocki spadek, mimowoli zaciągają się 
do armji i wyjeżdżają z nią do Indyj. A 
przytem —- co krok przygoda: z odziedzi­
czoną tabakierką, z rybką, smażoną na 
materacu, z mirażami, z pszczołami i ty­
siąc jeszcze innych. Mimochodem Flip i 
Flap są uczestnikami romantycznej histo- 
rji: miłości bogatej dziedziczki do bied­
nego kancelisty — i wbrew intrygantce, 
która chce wydać panienkę za swego bra­
ta — pułkownika — pomagają w skoja­
rzeniu młodej pary. Całość jest interesu­
jąca, ale przedewszystkiem wesoła. — 
Śmiech panuje w sali kinowej od począt­
ku do końca.

A i nadprogram jest wesoły: w dosko­
nałej grotesce kolorowej oglądamy histo­
rię legendarnego króla Midasa, który do­
tknięciem zamienia! wszystko w złoto.

(verj 1
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Z WIELKOPOLSKI
— * Kruszwica. W ub. niedzielę wy­

brali się 11-letni A. Stanisławski i 10-letni 
J. Kulpiński, zamieszkali przy ul. Go- 

plańskiej, do kościoła na nabożeństwo. 
Po drodze wstąpili na zamarznięte Gopło, 
by popróbować wytrzymałości lodu. W 
pewnym momencie lód się załamał i 
chłopcy znaleźli się w wodzie. Przecho­
dzący do kościoła tą drogą wierni pospie­
szyli chłopcom z pomocą i po kilku mi­
nutach zdołali ich wyratować przy pomo­
cy drabin i lin. Pierwszej pomocy udzie­
lił p. dr. Iłofmanowski z Kruszwicy.

— Przed sądem grodzkim w Inowrocła­
wiu na sesji wyjazdowej w Kruszwicy 
stanęli Stanisława Gumińska i Stefan 
Masłowski z Radziejowa za kradzież mię­
sa oraz wyrobów mięsnych na szkodę p. 
Jana Kubiaka z Chełmiczek. Złodziejom 
podczas rewizji część łupu odebrano. Sąd

skazał St. Gumińską na 8 miesięcy bez­
względnego więzienia, a St. Masłow­
skiego na 6 miesięcy więzienia z zawie­
szeniem na 3 lata, (nk)

— * Skoki. Opłatek urządziły Kat. 
Stów. Kobiet i chór kościelny w ogni­
sku. W czasie uroczystości wygłoszono 
kilka przemówień i odśpiewano kolendy. 
Również opłatek urządził klub sportowy 
„Wełna“ w sali p. Pilaczyńskiego. Prze­
mówienie wygłosił p. dr. Foerster oraz 
kilku innych, a deklamację p. Walerjan 
Ciszak.

— W ub. niedzielę odbyło się pożegna­
nie ks. Zamyslowskiego, b. proboszcza 
ostrowskiego, który z dniem 1 stycznia 
1936 r. opuszcza parafję Skoki. Pożegna­
nie odbyło się w sali „Sokoła". Patron 
kościoła, właściciel ziemski p. Stefan 
Dziembowski z Rakujad wręczył ks. Za- 
mysłowskiemu upominek.

— Panie Miłosierdzia obdarowały

gwiazdką najbiedniejszych naszego mia­
sta. Biedni otrzymali chleb, okrasę itd.

(ss)
—* Zbąszyń. Dorocznym zwyczajem miejsco­

wy oddział Tow. Opieki polskiej nad rodakami 
na obczyźnie wysyła w okresie Bożego Naro­
dzenia dla emigrantów, pochodzących ze Zbą­
szynia i okolicy — paczki z upominkami. W bież, 
roku wysłano takie paczki do naszych rodaków 
w Francji, Belgji i Niemiec, przyczem nie za­
pomniano o naszych braciach zza kordonu w 
Wielkiej Dąbrówce i Nowym Kramsku. Zarząd 
Stowarzyszenia otrzymuje każdorazowo od wy­
chodźców serdeczne podziękowania za dowody 
pamięci.

— Wieczór muzyki, humoru i śpiewu urzą­
dziło Kol. Przysp. Wojskowe. Sala była wypeł­
niona po brzegi publicznością, która wykonaw­
ców wieczoru w osobach pp. Bartoszewskiej, 
Sujkowskiego, Ratajskiego, Dorożaly i Nowaka 
obdarzyła rzęsisteini oklaskami. Czysty zysk z 
wieczoru przeznaczono na zakup Przyborów mu­
zycznych dla orkiestry K. P. W., oraz na zasi­
lenie funduszu sekcji szybowcowej.

— W Borni Kościelnej kradzieże eą na po­
rządku dziennym. Ostatnio znowu zanotowano 
kilka kradzieży. Gosp. Kurzowi skradziono no­
wy rower. Gosp. Girutowi zniknęły z wozu 3 no­
we pledy. Ze strychu mieszkania gospod. Bo- 
he‘go skradli złodzieje porozwieszaną bieliznę, 
a gosp. Deutschmannowi, prawdopodobnie ci sa­
mi złoczyńcy skradli z podwórza ping, pólszorki 
i różne narzędzia gospodarcze.

Zamów tygodniki narodowe
„GŁOS“

i „WIELKĄ POLSKĘ“
Adres: Poznań, św. Marcin 05. Prenu­
merata miesięczna „Głosu“ 70 groszy. 

„Wielkiej Polski“ 35 groszy.
Za ogłoszenia i reklamy odpo-. 

wiada administracja w osobie Antoniego 
Leśniewicza w Poznaniu.

Dnia 29 grudnia 1935 r., zmarja. opatrzona Sakramen- 
tami św., nasza kochana ciocia, ś. d.

Marja Nawrathowa
Pogrzeb odbędzie sie w środę, dnia 1 stycznia 1936 r„ 

o godz. 15. z kostnicy cmentarza parafii Bożego Ciała.
O czem donosi stroskana

zr 12 583 rodzina.

Każdą ilość

SAREN
na eksport kupuje 
F-a „AKRA“ Leszno

tel. 71 nr 4652

W pierwsza bolesną rocznice śmierci najukochańszego n 
męża i ojca. ś. p.

Władysława Czarneckiego
odprawi się za spokój duszy Jego

msza św.
w czwartek, 2 stycznia 1936 r., o godz. 9 w kościele Matki H 
Boskiej na św. Łazarzu i 4 stycznia o godz. 9 w kościele H 
św. Marcina. O czem zawiadamiają
zr 12 532 żona z dziećmi.

Wszystktm moim Szanownym Klientom składam
serdeczne życzenia,

DOS1EGO ROKU
MAGAZYN BŁAWATÓW i ARTYKUŁÓW DZIANYCH

HsKaraś - .Pognali
nlica Pocztowe (narożnik Zamkowej 7)

Narzędzia rzemieślni­
cze marki balon.

Okucia budowlane. 
Łyżwy, rodle, piece, ru­

ry do piccy.
Hacele, podkowy, pod- 
, kowce.
Łańcuchy, latarnie, — 

łóżka, drabiny.
Kuchenki westfalskie, 

najtaniej w firmie
’AN DEIERLING
hurt detal
Poznań, ul. Szkolna 3. 

Tel. 35-18, 35-43.

nr 19 915

KOSZTUJE CODZIENNE 
WYPOŻYCZANIE KSIĄ­
ŻEK Z OSTATNICH NO 
WOJCI KłlEGARiKICH 
W WYPOŻYCZALNI

kóZNAH .Pm^kNA 1Ó
oraz ulica Marsz. Foci a 55. dg 51#

Nagłówkowe słowo (tłusto) 25 groszy, każde 
dalsze słowo 15 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i, w, z, a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tern 

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 3695, z 21025, d 1811 
i t d. =» 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 11,00.

Wielka zniżka
Czytelni Dippia

20 000 tumów w 6 językach. — 
Poznań, plac Wolności 11.

zdg 81 322

Prostownik
Philipsa prąd zmienny i mały 
prostownik do ładowania akumu­
latora sprzedam. Ul. Bydgoska 
2a — 15._____________ zdg 81 363

Skład
spożywczy mieszkaniem śródmie­
ściu sprzedam zaraz, św. Marcin 
16/17 m. 21. zdg 81 353

Piekarnia - cukiernia
dobrze prosperująca centrum — 
mieszkaniem na sprzedaż. Pio­
trowski. św. Marcin 5 m. 21.

zdg 81 307/8

KINA
Poznań, wtorek, 31. 12. 

ALKAZAR: bezdomny“. 
APOLLO: „Księżniczka

Czardasza“.
CORSO: „Miłość Tarzana“. 
GONG: „Casanowa“. 
GWIAZDA: „Dla ciebie

śpiewam".
METROPOLIS: „Księżnicz­

ka Czardasza".
OŚWIATOWE T. C. L. : — 

„Pieśń milionów“.
RENAISSANCE: „Legjon 

Nieustraszonych".
SŁONCE: „Indyjscy pie­

churzy“.
SFINKS: „4M muszkiete­

rów“.
ŚWIT: „Pat i Patachon ja­

ko bezdomni"
TĘCZA-Łazarz: „Kocham

wszystkie kobiety“.
TĘCZA-Wilda: „Imitacja 

Życia“.
WILSONA: „Poszukiwaczki 

złota“.

NOWINY ROZMAITE

Znana
wróżbiarka Adarelli przepo­
wiada cyfr, kart, ręki. Przyj­
muje tylko Poznaniu — także 
święta Podgórna 13, mieezk. 10
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Ogłoszenia do 80 słów dla poszu­
kujących posady w te' rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Emerytowany
podreferendarz Starostwa pow, 
poniżej lat 50. szuka za małem 
wynagrodzeniem pracy biurowej 
administracyjnej lub organiza­
cyjno - nadzorczej. Oferty upra­
sza do Kur jera Poznańskiego

zdg 80 925

Przyniosą w czwartek rano

Wieści z Polski i ze świata 
Sport — Nowiny Filmowe

Egzemplarz 10 gr
Do nabycia wszędzie.

Młodszy
urzędnik gospodarczy, 5-letnią 
praktyką, szkolą rolnicza, poszu­
kuje posady. Łaskawe oferty 
Agentura Kuriera Poznańskiego 
Sieraków Wlkp.________ ng 4 629

Ekspedjent.
dekorator bławatnik. dzielny w 
swym zawodzie, poszukuje posa­
dy. Miejscowość obojętna. Ofer- 
ty Kurjer Poznański ng 4 637

Reemigrant
z Francji poszukuje zaraz stró- 
żostwa, zarazem wykonuje 
wszelkie prace ślnsarsko-mecha- 
niozno-instalatorskie. Zgłoszenia 
Kurjer Poznański zdg 8l 073

Gospodyni
szuka posady do wszystkiego od 
zaraz. Oferty Kurjer Poznański 

zdr 81 455 _______
Magister

farmacji, rok praktyki, język 
polski, niemiecki, skromne wy­
magania szuka posady od zaraz. 
Oferty Kurjer Poznański

zdr 81 457
Posady

woźnego, inkasenta lub podobnej 
poszukuję za kaucją. Oferty Ku­
rjer Poznański zdr 81 473

K2ZWOLnFmIEJSCA
lip—iii i iiinniiiiiii mi iii iii u ii.i "Toi
4^2 muszkieterów

prześliczne melodie
nieodparty 

bezustanny śmiech
wytworny arcykomizm.

Kinoteatr „Sfinks“
zdg 80 523

Humor zagraniczny

Dom
sala, wyszynk, jedyny polski in­
teres, 11 pokoi, spowodu starości 
zaraz sprzedam, za gotówkę. Ce­
na według ugody. Zgłoszenia Ma­
rja Rybowa. Szamocin.

ng 4 632

Rzeźnictwo
skład, warsztat, mieszkanie, ma­
szynami 3 800 bez maszyn 1 500. 
Oferty Kurjer Pozn. zdg 81 305

Garnitur

1 — 2 pokoje
duży. mały, lączn-e lub oddziel­
nie. elektryczność, łazienka, w 
kulturalnym domu panom. Pól- 
wiejska 3. prawo, m. 13.

zdg 79 886

Sprzedam
skład kolonialny przy fabryce, do­
brze zaprowadzony, bez konku­
rencji. Oferty Kurjer Poznański 
__________zdg 81104__________

Skład
rzeźnicki na filję lub bekonarję 
zaraz do wynajęcia. Narożnik 
Choeimska 112. przedłużenie ulicy 
Grunwaldzkiej,____ zdg 81 097

Maszyna
do pisania 85.—. Poznańska 22. 

zdg 81 306

klubowy gobelina sprzedam. — 
Bittner. Dąbrowskiego 79.

zdg 81 302

Jasny
elektryczność, łazienka, ‘inteli­
gentnej z utrzymaniem, bez. 3—6. 
Kwiatowa 2. m. 7 zdg 81 331

Młyńska
9 ty-» (y ■prvlzr»in rr tirtrcrn rl
2, m. 6. pokoje z wygodami, 

zdr 81 451

Skład
mieszkaniem, każda branżę wy- 
najmę. Gospodarz, Belwederska 
33. zdg 80 909

— ... a to eą wodoepady Niagary. Jeżeli panie przesta­
ną na chwilkę mówić, to usłyszą również huk spadającej 
wody...

(„Lustige Blaetter" — Wiedeń). S. F.

Co futro — to Edmund Rychter — co palto — to Edmund Rychter
P _ J Ijji.— na miesiąc styczeń 1936 roku za oba wydania razem w Poznaniu * rzcupidld w ekspedycji zł 3.20. w agencjach w mieście zl 3.50. z odnoszeniem do
———————------- domu w Poznaniu zl 3.70. z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.14, kwartalnie zł 12,40 pod opaską miesięcznie w Polsce zł 7.50. w innych 
krajach zł 9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód w zakładzie 
strajków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną ccdzienną 
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72. w niedzielę.

( ś 7 P n 1 £1 n , R,tron;e 6-łamowej 25 er., na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu1 ^Z.CIlld redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na srronie
„h 1 ,-----------------7----- drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 200 grad„-V-ai?i07eK0 nMimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad-

1,^99<>SZ^n/ do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18.30. w nagłyi-h wypadkach 
do godz. 22 u stróża do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.10. w dni przedświą­
teczne do god-.. 11.00. w.ększe dłużej według możności. Drobne ogłoszenia (najwyżej 100 słów 
w tern o naglówk.i. słowo naglówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnice między 
zestawem a wysokością ogłoszenia powstałe wskutek matryc., wydawnictwo nie odpowiada, 

część numeru z reklamami i ogłoszeniami materjał poświęcony danej uroczystości 
święta i nocą tylko 14-76. 35-24 i 40-72. P. K. C. Poznań nr. 200 149
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